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ZE dzieło moje z pod prasy Drukar[kiey 
“na swiatlo wychodzi pod lmieniem za- 
szczytu pełnym ‚ атат zafłoną wiele | 
waxney Protekcyt Waszey Xigzycey Mości 
Dobradzieyki, by dobrze był to śmiały ze 
Jirony mote pofłępek, naganiony iednak, 
chyba z inftynktu zayzdyości, być, zda mi 
مه‎ “c, od nikogo nie mote; Gdyż nie tak boig 
| ‘ic [gdzcitia тїс о niegodziwość w tey mie- 
тхе рори moizgo, iako,raczey literackicy 
ściągmenia na fic zawiści dla uprzedzenia, 
a jakby uczymonego Autorom ۹1 рой 
pku, ktorzybyradzi byli w zawodach ubie- ` 
gania fic o tenże zajzczyt: mnie wyprzedzić ` 
zaprawde, ktory winfzuię Jobie dopiero, 3 
„pochopnie wyjkoczywJzy, jak u mety za- 
fzczytów y chwały ftangłem fam pierwjzyz ° 
| Palma przy Tobie F, O, Mosca Aiężno Do-, 
ў brodzicyko, ktorey Imie dawno Tronu gos | 
| dne, Głowa Korony barzo Бка, ара 
niałość prawdziwie wlasna  Monarchini, 
powaga у doftoyność Maicjtatu "zawsze 
а, warta. 


o( 

warta. Atoicft, co iakim [лас wfzyftkim, 
tak y mnie, przyznam fit -dozapędu takiego 
było poniekąd przefzkodną-tómą; ale zabe- 
Spicexyt mnie z drugiey irony grunt glebo- 
kięy przy pokorze Religij w Wafzey Xic~ 
2101 Mości, że aczkolwiek drobną Kfgze- . 
czkę moię przyiąć będziesz raczyłapod Ty- 
tułem, i przeto jakby famo, że w materyt 
pobozncy. Możesz Mit: Р. rozumieć, zeo- 
nę biorąc w rece, bierzesz poświęconą try- 
umfom 15. Staniflawa Koftki Palme, ktore 
wzigwfey za materyą z powodu wieku pier- 
wszego na ten rok uroczyfły w Folfzcze, 
przez famwzgląd jakby trzeba i pamięć na 
obranego Patrona, przypadłego, tę mowię 
Kfinzeczke duchom i fin napisałem pro- 
тут. Pozwalam, niech ią czyta, iakim kto 
chce umyflem, ktory ten tylko cel zamierzy- 
łem, aby intencya Autora przed Niebem, 
a praca przed ludzmi ferca pobożnego, na- 
ganiona nie była. Na umyfł człowieczy przed ° 
Joba tylko otwarty, patrzy Nicho, aiak [ко 7 ٢ 
то widzi pobożny, natychmiafł go pochwa=; `: 
la, pracy zaś iflote w ręku przewracaiąc 
ludzie, choćby dobrze kształtną, potępiają 
drugdy. Za coż? za to tylko famo, że w 
тату? wydana Duchowney. Boxe od- 

usé takim teraz barzo wielom Dufzom nie 
„duchownym! Zkąd już Duchowienjtwo tak 

barzo 
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PRZEMOWA ` 
DO CZYTELNIKA. 


Pom na przodku samym Kazanie 
о S. Patronienatchniony Duchem S. Re- 

ligii barziey, niź Enteuszem Apolina; a 
nawet czytelniku łafkawy, znaydziesz 1 
Wiersz mó nie szumnym Poézyi wylany 
duchem, ale ftylem napisany [pokoynym; „ўа- 
kim, teraz dopioro szczegulnie podobać fig 
mam wolą Katolikom prawowiernym nie 
Pseudo ieszcze, Literatom, którym to sama 
Religii materia dobrą psuie fantazyą, Тут, 
wiem pewnie, nieprzypadnie kmysh Książe= 
czka ta moia, owszem tak ich moze sam jey 
tytuł zadyażni, że ią zacifkać w kąt będą 
ciemny. A ia dofyć i ztego mieć będę, że 
drugi z nich ciekawy choć niechcąc dówie fie z 
Tytułu, że na ten Rok przypadł wiek (czyli 
Szeculum ) godny pamięci, i odpomniema 
szczęśliwie przed ftem lat od gorliwych Pod 
bw czas „Polaków obranego dla kraju całego 
za Patrona S- STANISŁAWA KOST- 
KI. Wiek ten a nuż czy niebędzie ku końcu 
pomyślną dla nas Polakow Epocha? Dalby 
to Bóg! na pomnożenie czci fug swoich a na- 
szych Patrondw SS. mianowicie Koflki S. 
Tego; ieśli pobożny kochasz, czytelniku, po- 
Rępuy daley czytaiąc, niepróżną idąc za Cita 
kawością. Badz zdrów. 
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Do Usoczysrości WIEKU STOSOWANE. 


Miane w dzień Jegoz Feftu w Kościele Kowień- 
{кіт pod Tytułem S. Franciszka, 
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Ego fum Frater vefer nolite pavere, pro falute e 

nim vera mifit me DEUS ut reservemini fuper 
"terram. Genef: 45. 

Tamci jeft Brat watz, nieboycie йе, dla zdrowia 

bowiem waszego pofłał mię Bog, abyście byli 

EA zachowani na źiemi. 


Utrapieniu i ucifku zoftajacym ludziom 

być żeż co może milszego, nad flowa 
pocieszenia ? А też mogłożby co nam Polakom 
być pożądańszego, jak w tych teraz naykryty- 
cznieysżych dla naszey Oyezyzny zewsząd u- 
ciśnioney czafiech, by dobrze nadzieje oba- 
czyć przyszłego dla nas zkądkolwiek pocie- 
szenia: AZ już. oto mamy Słuchacze i Pacie- 
szyciela. Kogoż jeszcze? wfpoół-Brata, Ziemka 
4 Patrona naszego Kottke STAN rsławAa. gjamct 
jeft Brat wasz. Tento Braciszek nasz Ociera 
łzy z oczu rzewliwych 1ејасе fie. Nieboycie 
fie, (jakby powiada ) by naypoteznieyszych 
waszych pieprzyjaciol. Bog fie zmilowai nad 
wami, i pofłał mię, abym was ratował, i zich ` 
> A rąk 


Ө S. STANISŁAWIE. 
rąk wybawił, Dia zdrowia bowiens 1 GSREgO pos 
е onl was nie uchodzą 


Ze wszy ku: Ahy. 
ście był i I Ale o 5. nasz Pas 
tronie, j е wolno pofkarzyć, jak ftrasz 


nas woyna, co mamy począć fami jedni prze: 
ciwko im wielu} Ach, nieboycie fig. Zda йе; że 
przeciwko nam uzbroił fie świat cały, zofiajem 
niebespieczni jakby między złym powietrzem, 
a między zajętym w koło nas pożarem, ściż 
śnieni zewsząd jefteśmy. Niebdycia fię. Czyni 
tedy nam KosTxa niejakąś nadzieję. Ale czy 
kto da! Żebyście temu uwierzyć mieli; Gdyby 
nawet fam 5. Stanislaw przez Йе ufty Święte- 
mi to wam teraz powiedział z Oltarza, i tak 
jeszcze wątpię czy byście mu uwierzyli? Po- 
zwalam tedy, nie daycież mi wiary, mieycie te 
za płonne nadzieje, jeżeli one Żadnego mieć 
niebędą fundamentu, Zważaycież fundament: 
Był د‎ ۸ sław w podobnych okolicznościach 
naszym Obrońcą, więc i teraz podobney Jego 
pomocy i obrony fpodźiewać fie nie tylko mo- 
Zna, ale, rzekę, trzeba. Cóż! zaliż i tak nien- 
wierzycie jeszcze? Słyszę, jakby głos zapa” 
miętałych na Dobrodzieyftwa i publiczne łafki 
Kosrkr $. odzywających fie Rodaków Jego: 
nie uwierzemy, aż obaczemy, Non credam, nifi 
videro. А ја powiadam, choć i obaczyvie, i tak 
wszelako Kostkę nie uczćicie niewdźięczni 
Rodacy. ` Nie darmo powiedział Chryftus; Ne- 
mo propheta in patria fua.: Тос i Kosrxa, choć- 
by dobrze teraz cudo dla nas jakie uczynił no* 
we, jednakże byśmy i tak Go nie uczólli tytu- 
łem Cudotwórcy, jakim czczą go dźiś India- 
nie. Na ргд2п02 oto mam ufiłować. Przekła- 
dać zatym to tylko będę, co Jego ku nam do- 
broczyn- 


‘KA. 


ANTE 


y өй niego fpodgiew 
Vie wiele od nich ma Kofi: 
7 czy fig food: 2 
że od tuk n gcznych Rodaków. Część IL 
Fierwfza'na podziękowanie Bogu załafki przez 
Staniflawa,  Oftatnia, oby na pomnożenie czci 
Jegoz famego! 4d M, D. G. 
` Jak wieleż przecie razy rozumiecie Strcha= 
cze nam P m talki fwoje wyświadezył 
STANTsłAW? razy dwa? trzyli? Zi 
chawiecey, tak malo, dość może Zdalo y fig 
temu, ktoby do STANISŁAWA miał potrzeb وزم‎ 
wiele. Ja Słuchacze, kiedy mówię wiele, ro. 
zumiem łafk Jego tak wiele, jak potrzeb, abo 
raczey mam mówić, ucifkow mieliśmy wiele. 
Niezawsze bowiem w potrzebach doh ucieka- 
liśmy fię. Przypominam Rok 1623. choć i 
w takich drugdy rażach bywał pomocen Pola- 
‚ kom, Polakóm mówię, bowiem nic niemam do 
Indian; którzy go za Cudotwórcę znają 6 
jego, апі tu więc chcę łączyć innych jakich= 
kolwiek bądź obcych, naprzykład Maryanny 
Neapolitańczki, którey w chorobie cięszkiey 
po trzykroć pokazawszy fię ani jey znajomy, 
ani od niey, co za tym idźie, proszony, zupeł. 
ne przyniofł zdrowie, i w ten czas dopiero juz 
„zdrowey dal fie znać, Ze Костка, А nawet 
nie mówię w fzczegulności, lecz powszechnie 
Polakom, pdyż ich z osobna wyliczać byłoby 
zawiele ; а jakbym ich proszę mógł po nazwi- 
fku mianować, kiedy o Cudach Jego licznych 
lubo wiemy pewnie, ale ów naprzykład w Mae 
zówszu z umarłych wikrzeszony przez Stanie 
flawa 
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Mawa Wieśniaczek, jakby fie zwał, niewiemy- 
Owoż rzecz moja będzie, te tylka przypo” 
mnieć Koftki dobrodzieyftwa, które jak wszy- 
ftkim fą fpólne, tak wszyfikim być powinne 
Polakom wiadome. Dobrodzieyftwa Zaś te fą 
tylorakie,- wielorakie fą ucifki abo przeciwno- 
ści, które jeśli nie do wszyftkich, do wielu ar 
toli ściągają бе. Takich tedy pospolicie, jak 
elementów, cztery 7 rodzaje., Zaraza 
powietrza, głod 2 nieurodzaju Ziemi, pożary 
z ognia, woyna znapłynienia nieprzyjacioł jak 
wody. Nuz gdyby kto morowe powietrze vd» 
wrócił, głod uśmierzył, pożary przydufił, try- 
umf dał z nieprzyjacioł, czylizby takie dobro- 
dzieyftwo, miłofierdzie, ratunek, i łafka nieby* 
ła powszechna? Owod, jeśli pokażę: że wtym 
wszyftkim doznaliśmy Polacy łafki Staniflawa, 
dowiodę tym (атут rzecz przedłięwziętą odé- 
mnie, i już przyjąć ją 7А prawdę trzeba bedZie 
wtedy. 

„Ale tu widzę (ek, tu naywiększa dla mnie 
będzie trudność, pokazać na (ат przód, że Sta- 
nifław S. morowe powietrze od Polaków od- 
wracał, głod uśmierzał, kiedy nawet powie- 
trza, Bogu dzięki, W Polszcze od dawnego 
czasu niepamiętamy, ani głodu tak. dalece 
w kraju Żżyżpym naszym nie znamy. Prawdać 
Słuchacze że niepamiętamy; nieznamy; ale ۰ 
tamfiez was Sluchacze, kto te powietrza i glo- 
dy z 6 wywolywal naszych? Czy niebe- 
dźie to łafka Patrona naszego? Niedaleko za- 
chodząc, przypomnimy jak lat kilka temu, bli- 
fkie Granic Polikich było ftraszne owe moro- 
we powietrze, kto tedy od nas je odwrócił? 
Kto nas w całości odeń zachowal, i prawie 20- 
gnia tego wkoło nas fzerzącego йе PE i 

; i | ubro- 
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ubronił? Przez wszelkie mówić mogę ройог 
bieńftwo. Ten zapewne, ten nas uratował, 
ten ubronił, którego wiek pierwfzy, od wynie- 
fienia go na Ołtarz S, ha tenże rok przypadał. 
Sto lat właśnie fchodźiło, rok temu czwarty, 
(chocia może nikt nato niemiał baczenia) kie- 
dy Safiedzi пай ftraszną nam grozili zarazą, 
fto mówię lat, jak KLemeNs X. Kosrkę na s, 
poftawił Oltarzu. Dobrze tedy powiada Sar- 
biewfki: Dla Koftki (zczęście za nami tuż cho- 
„dźi, i rola kłosy zamnożyfte rodzi, a niemoc 
cięszka, morowe choroby, i bladość, i ta, co 
wprawuje w groby nalegająca śmierć, nam co 
йе (пије zawsze przed oczy, precz gdzieś u- 
#ерије. 

Tak zaifte trzymać nietylko poboZnie, ale i 
pewnie możemy, Ze tenże nasz Staniflaw Ko- 
ftka ratował, który dobrze pierwiey bo w Ro» 
ku 1623, drugą zaś raza w R. 1657. we Lwo- 
wie naszym niedawno mieście Polfkim powie- 
trze uśmierzył, czego dowodem jeft, tamże 
Tablica na publiczney Bramie z wypisem ca- 
łey hiftoryi położona, i posąg kruszcowy te- 
goż Świętego па naywyZszey wieży wynie- 
fiony z napisem Publicznemu Mybawicielowi. 
Co też uczynił 1 innym Miaftom do fiebie u- 
ciekającym йе mianowicie Lublinowi, Pozna” 
niowi, Warszawie, które od morowey uwol= 
nil zarazy. 

O zaifte Tenci jeft miłośnik Bróciey, t ludw Fe 
zraelfkiego , ten jeft, który fig wiele modli za lud, 
i za wjzyfikó Miajio Święte. (a) Mieymy więc 
w tym Patronie naszym wielkię zaufanie, bo 
choćby na nas zaraza jaka morowa, głod, laho 
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ГЫ 
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(b) Jesliby > 
lu, powietrze i 
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i głodem, ale i 
aw, bo jako Wa? 


cierpiawszy, m 


takt nasz Staniflaw wytrzymawszy. W ferou 


1 эпе) i użył u Bo» 
ga i wyprawił takiż dla fiebie przywiley; jaki 
miał Wawrzyniec Kofiki ulubiony Patron; na 

to dowodow nie potrzeba większych, jak tyl- i 
ko dać do przeczytania Tablice Lwowfka, do | 
którey ktoby tak byl ciekawy, abo mniey do- 
wierny, odsyłam, wolno każdemu czytać u - 
Bramy” publiczney tam Krakowikiey, gdzie | 
naydźie napisano, Ze wRoku 1623. wielki po 
przedmieściach tamtecznych zajął fię był рох 

Żar w dźień S. Auguftyna, doczyta Пе, że S. 
Staniflaw Kotka nad Bramą, gdzie teraz Tabli- | 
ca, ftanawszy, już na kolana upadal, juz ręce | 
do Nieba wznofił, raz złożone, drugi faz па 
krzyż rozciągnione, modlącego fig 3:207 
płaszczem dopioroż rozpoftartym poźar przy” 
pasza, Ze йе daley fzerzyć nie mógł. 77627 
śliwyż Lwowie, zaZ nierzeczesz Czytelniku! 
masz Lwowie osobliwego dla fiebie Obrońcę. 
Jeśli Agata ftrzeze Katany Miafta od ogniow Sos 

Etny, 
E | 


(b) 2. Paral ao, u. 9. 
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win 
Januariusz 
niespod 


iftam, ut 8/6110 eam. (c) 
jakby Staniflaw, w opiekę 
bym je w całości od ognia z 
poważne rzeczone (3 do Cie 
(262 ү 


iató, a° 
1, Ojakie? 


e. Gloriofa dii 
iebie miaftem Koft 


żową 
jufti, uros fidelis. (d) Et proteges te in fe 


num. (e) Będziesz fzczęśliwe na wieki. 
` Co fię już na resżtę woyny dotycze, tam (ię 
Śtaniflaw być pokazał naypotężaieyszym, Ро» 
wodem czego nayprzód Jef potrzeba Zygmun- 
ta ITI. Krola Polikiego pod Chocimem i Ka- 
mieńcem R. 1627. Gdzie Osman Cesarz Ture- 
cki na plac przeciwko Polakom wyciągnął 
trzykroć fto tyfięcy woyfka, krom. niezliczo- 
nych Tatarfkich pofilkow, których było tyle 
dwoy, ile Turkow, gdyż więcey ich naracho- 
Mikołay Oborfki, aniżeli fiedmkroć fto ty: 
fięcy. A hufcow Polfkich tak była mała kwo- 
ta, iż fig wstydał tyran ztak małym woytkiem 
mieć fprawe, Ze jak on powiadał: fto Turkow 
z jednym miało Polakiem wojować. Mimo jea 
duak tak wielkiey zgrai а zuchwałości tyrana, 
ze ftema Turkow tyfięcy plac zoftal i zwycię- 


ftwo przy Polakach. ` Jak fig to wtedy ftalo 
fzcze- 
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fzczegulnie przez łafkę przybyłego z Nieba 
Koftki na wesprzenie drobnych fil naszych, i 
jak fię tam wielom pokazał na powietrzu uno- 
szący fię nad głowami fwoich Rodakow, niż 
język, lepiey pęzel wyraził malarza natablicy, 
która fię na wieczną pamiątkę przechowuje 
w Kościele S. Piotra i Pawła Krakowfkim. 7а 
Jana zaś Kazimierza w Roku 1651. pod Bere- 
fteczkiem nie mniey flawne zwycięftwo za 
przyczyną Staniflawa S. odniefione z Tatarow 
półtorakroć fto tyfięcy, а Kozakow ledwie nie 
ze dwakroć fto tyfięcy Rebellizujących ; kto- 
rych na placu legło 50. razy więcey, nizli па. 
szych. Tym zwycięftwem wygrał u Króla Ka- 
zimierza Staniflaw 5. tyfiąc Czerw: Zło: 2 któ» 
rych ma i teraz fzczerozłotą Sukienkę w Lu- 
blinie. 

A tęż flawną wygrane, czyli haniebną kłę- 
fkę bez liku zginionych pod Chocimem Tur- 
kow wR. 1672. ۵29712 nieprzypiszemiy Stani- 
flawowi, ile że zwyciezca Jan Sobieiki Krol 
pod ten czas Polfki, jak wyjeżdzał na woynę 
рав fie Świętemu, tak po wygraney 
z wielkim plonem i razem dzięk oddaniem ۰ 
wracal do Stanifława. Bez końca mógłbym o 
podobnych mówić zwycięftwach jego. Ale 
iżby kto nie rozumiał, Ze przez pobożne jakieś 
pochlebftwo i przywiązanie do fwego Patro- 
na rzeczy te umyślnie powiększam, przywo- 
dzę na ten koniec flowa wyjęte z urzędow= 
nych proceffow przednieyszych Май niekto- 
х rych, które osobliwey obrony Jego doznały 
nad fobą. Jako to: Magiftrat Przemyśliki, „Gdy 
Miafto nasze, (ich fa flowa, ) w barzo wielkim 
niebespieczeńfi wie od Kozakow i Szwedow bufo, 
osobliwey fajki i obrony В. Stan Rawa Jzczegul: 

ego 


y 
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mego pomisnionego Miafta Przemyśla Patrona 
doznalismy, 28 wezwaniem bowiem tego Blog: 
gdy Obraz jego zanie fiono do bramy, т dano było 
hafto, na tenże czas = onego barzo wielkiego 
niebespieczeńifiwa Miafło nasze wyszło, a nie- 
przyjaciel z hańbą оайари. ес Butmiftrze i 
Rada w Lublinie uroczyście świadczy w te flo- 
wa: Gdy od Mofkwy oraz i Kozakow rebellizu- 
jących i woyfk W ggierfkich i Szwedzkich Мајо 
było opasańe, abo oblężone, za Bło: Stamifława 
Koftki obroną. od zguby i wycięcia było zacho- 
wane: póty ich flowa. Lwowfkie procefla li- 
czne i dlugie opuszczam, a na to mieysce 
świadećtwo biorę z uft famychże nieprzyjacioł 
tym prawdźiwsze, im dla nich haniebnieysze. 
Nie jeden to powiadał z pułku Chmielnickiego, 
owego to Rokoszanina, co to związawsży fie 
z Kozakami, Turkami, Mofkalami, Dakami, 
Hunnami, Prusakami i Gotami mało małym 
Rzecz-Pospolitą co niezgubił całą, tak już ją 
był uciemiężył do oftatka, niewiemy (mówił 
z nich nie jeden do Lwowianow,) jakiś Jezuita, 
widzielismy niemal co dźień, kiedy w oblęże* 
niu trzymaliśmy Miafto, że fię po wałach wa- 
szego Miafta przechadzał, warty poftanawiał, 
działa rychtował, nas potężnie odpierał, a co 
nas naybarźiey przerazalo, gniewną twarzą 
nam fię coraz odgrażał, tak żeśmy йе go po- 
bawszy, odftąpić chcąc niechcąc mufieli. O 
wielkiż nasź Wojowniku, więcey fam jeden , 
możesz, niż tyfiąc naszych zaftepow, frzała 
twoja jak Jonaty nigdy prozno niewyszła, i miecz 
Kofiki jak Saulow niedarmo fie zamierzył. (£) 

Ale to naydźiwnieyfza, co йе takoż we Lwo- 

wie 
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0 s. STANISŁAWIE. 
wie fal w lat 24. po owey buntowniczey 
woynie Chmielnickiego; kiedy to Turcy po 
ilkakrotnym o wzięcie Livowa kuszeniu fie, 
ie nigdy wfkurać nie mogli, już dla przeszkod 
„cza nawalnego, który Za przyczyną Sta: 


wa łafkawe Niebo na nieprzyjacioł wypu* 


со, kiedy właśnie fztufiń do Ката przypu- 
szezono, już dla rac i bab od kogoś 2611083 
kupę nieprzyjacioł wyrzucanych; już też dla 
fortelów i fztuk ich niepowodzenia fię; gdyż 
oftrzeżony w nocy Kommiendant Garnizonu 
Mieyfkiego Marcin Katfki przez S, Stańifawa 
uderzył zpienacka na ikradającego fig cifzkiem 
pod okopy nieprzyjaciela. Owoż kiedy йе juz 
Turcy do ugody wzieli, і ha Żnak przyjaźni í 
mirn przednieyfi Wodzowie kiedy do Miaftą 
weszli, £ pofirzegli w tamteyszym Kościele 
апі алуа na Oltarzu, ach powiada fkinąwszy 
‘eden do drugiego, otoz ten to jet Gabrow) 
(tak Turcy zowią Chrześcian, ) ten to jeft P. 
Bóg Miata tego. Dziękuycie» w Blos indwili 
do naszych, dzi¢kuycie mu, on was fatowal) 
on Z nami za was walczyl.- I dla tego bojemy 
fię my, abyście ham w podatku 2 Oftarża Bos 
ga walzego czego nie dali, bo by zafwvoje nam 
zawsze wetowal. š s А 
Owoż Słuchacze jak wielką czynilibyście 
krzywdę Patronowi waszemu, gdziebyscie £0 
jeszcze Za takiego uznac niechcieli, za 86 
zo uznać nafi nawet nieptzyjacicle ойе 
Jeżeli zaś Obrońcą оп паз2угй, Żaliż upadać na 
nadźiei, by dobrze do oftatniego teraz przy- 
chodzącym zginienia. Dobrze, choć nie wisdo* 
mo kto, o Staniflawie przed tym rokiem wier- 
szem tak napisał: Salvator Patria qui perenntis 
grit, Zbawicielem Oyezyany Ze ginącey bę: 
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Cot للا لا‎ 
ARGUMENT RZECZY 


NE Stanifław KOSTKA, jak ofobliwy Pe 
tron Kroleftwa Polfkiego, tak Miafta Lwow 
był obrońca Cudowny, który kiedy w Roku 1675 
19. Sra oblegli byli Turcy tym firafznieyfi że w 
debrali, juz byli Polfzeze naymocnieyfżą Fortec 
Kamieniec Podolfki, î inne obronne Miafta, á cho: 
ciaż narefzię kufili fie naybiwziey o wzięcie Lwow 
fkiey Fortecy niežeby tak dalece obronney, ale 22 
do opanowania im catey Rufi przefekodney, Cudeń 
ją jednak swoim Święty Patron obronił, do które: 
go uciekając fie Ściśnieni Oblężeniem Lwowianie, 
Qbrazem Świętego jak Puklerzem namurach wys 
fiawionym zaftuwili fig Protekcyt jegoż doznań 
wnetże wspufaczońym Cudownie defzczu w sam 
czas faturmu pierw/zego im zwawiey przypusz* 
czonego, tym prędzey ugafzonego. Ten gdy fie Tur 
kom nieüdat, rzucili fig do niegodztwych Fortelow 
ńzdrad,ale i te fig im niepowiodty,bo niedość Re zl: 
myślących cudowną a dzieluą ich ręką swoją po 
gromit, wymiotlfzy na nich niespodzianych gefle 
ognie, тот jefzcze tego, póraził ich na głowę Wie- 
lu, drobnym Garnizonem Lwowfkim 0 0۱984 
fig jawnie Marcinowi Kontfkiemi pod tem teas 
Kommendantowi Garnizonu tamecznego 1 Arty- 
leryi Generałowi niedługo potym Kafztelanowi 
Krakowfkiemu, ten ofirżeżony od Świętego 0 ts 
knowaney cicho zdradzie wyciągnął pod Swięty 
Jerzy, gdzie firadającego fie zręcznie porazit 
Turka. Cud tak to jeft pewny, że nawet świadec- 
teem samych jeft potwierdzony, tamże nieprzyjae 
ciół Turkow Wierze Chrześciańfkiey nieprzyja* 
znych. 

Rzecz wzięta z X. Michała Leśniewikiega S, 
J.Oratij, 
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Towarzy- Czyż odbieże nas w 2167 toni? ud 
fłwo.  Poltkiey Koftka nieobroni ? 
Gemiufz Odpadt Kamieniec, Lwow ginie, 
Polfki. Mars jak powodź nas ochynie. . . (a) 
Towarzy Chynie z Woyfkiem napłyniońym +a 
fiwo. Cóż пат czynić oblężonym ? 
W koło jak wodą. 
Mars prze- Kiedy wafze tak fiedlifka 
ciwny,,  Vrzemagająca moc ścilka, 
Z gromad- Nie otrzymać fie przy Lwowiem 
‘dnym Po- Już jak w kniei tu was złowię 


cztem. W oftępach Lwowża 
Towarzy: Ach! 
Genińsz: . Nietrwożcie fię í 
Towarzyfiwo. Bez 22006۷ тосу? 


Geniusz. NiebOnam samo będzie w pomocy. 
Towarz; Swiętych chcefz w fzrankach fzyko- 
| wać 5 
Geniufz. Kiedyż wygrała Рока nie Cudem? 
Mars. ı Daleko Niebo, nim kto przyfkoczy, 
W przód ogień Marsa wypali oczy. 
Geniufz. Będzie Obrońca ten, tym śpiefzniey: 


+ : {zy (b) 
Im mu dzień blizfzy święcim jutrzeyfzy. 
A2 Mars 


(a) Mars nadchodzi zposztem gromadnym, i LE 
tacza wkoło. (b) Obraz S. Kofiki trzyma w 
ręki zamiafł tarczy. , 


Mars 


eh ey 

Mało dzień z wami jutrzeyfzy ważę, 
Czego chcę, dzifia fiłą dokażę. 

Dzis attak, dziś fzturm, dziś i dobycie, 
1 w ręku moich dziś wasze Życie. 


. Towarz: Ach! 


Сети], 


ach wołanie cóż to pomoże? 
“ch ito przyim weftchnienie Boże! 
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KOMMENDANT. 
Zamknionym z małą garftką Garnizonu w Zamku 
Poki nas Adzi-Gierey oblężonych podle 
Polozywizy fie. z Woylkiem nietrzymał w obey- 
ściu, 
Poty beśpiecznie wolno trwać było zawałem. 
Frzebaz myślić dopiero, jak fie już warować 
Nam odnieprzyjąciela, gdy ftanie pod bokiem? 
Bo Raporty mam częfte, że pode Lwow ciągnie, 
PUŁKOWNIK. 
Spadziewać fię koniecznie ttzeba było tego, 
Ze dobywfzy Kamiefica, nieprzepuści Lwowu 
Turczyn, co. chce Podola i Rufi być Panem. 
PODPUŁKOWNIK; 
Teśli йе mu powodzić, tak, jak dotąd będzie: 
Dni owo dziewięćja patrz napłynąw(fzy Woyfko, 
Właśnie powodz Podole całe już zajęło, 
leśli mówię tak daley; będzie to, Ze prętki 
Krok Mats Turka posunie, aż po fame Wife. 
MAJOR. 
Cofięż dzieje dla Boga! ezy latarg nieczułych 
Takos uczynił Polakow,Że giną nieznają. 
KOMENDANT. 
Owfzem. znają, i dowod tego dają kiedy 
W Lublinie o publicznym dobru zręcznie radząe 
PUŁKOWNIK, 
Czemuże wźdy przewłoczą danie nam pofilkow. 
PODPUŁKOWNIK, | 
Ogdybyż oni teraz! 
KOMENDANT. 
Im to ani w głowie, 
Со nową rozpoczęli.dopiero robotke. POD 


ES وه‎ 
PODPUŁKOWNIK. 
Co takiego? nas może oni бе odrzekł(zy 
Nowe pifzą Traktaty, z Turkiem dla ugody. 
KOMENDANT. 
Niekoniecznie zle czyniąc ludzie fobie 20029 ( 
Natoż samo, innego coś czyniąc wychodzą. ` 
Czynić co niepotrzeba, lub źle, jeft toż samo, 
Gdy im iść należało, wziąwfzy fie za ręcę. ` 
Ich wiary i Oyezyzny na nieprzyjaciela, | 
Oni fig powaśniwfzy, winfze pofzli związki. 
Bez łez i bolu serca powiedzieć niemogę: | 
QDzikiefię rzeczy dzieją, ) przeciw fię.w Lublinie. 
Wizak, Konfederacyą podnieśli, Polacy. | 
Którzyż! tez. Województwa fame, пат na pomoc. 
Co fie były ściągnęły aż: pod sam już Lublin. 
MAJOR. 


١ Taką rzeczą sukursu ani mieć nadziei? 
0 دو‎ : ` 
Acóż my ze dwadzieścia tyfięcy wikuramy, | 


Му, ktorzy ido kilka fet, nieprzychodziemy. ` | 


KOMENDANT. 

Tuż ci Konfederaci Gołębiewscy dla nas | 
Predzey iście przyśpiefzą zgubę, niż ratunek. | 
łeft tylko w dwóch nadzieja Wojawodztwach, | 

mają 
Sukurs dać Sierażanie iSendomitrzanie. 
Lecz nim oni przyciągną, jeśli pierwiey przyidzie. 
Do attaku i fźturmu, trzeba być gotowym, 


SCENĄ IL 


JNDZINIER. 
Ciągnie woyfko do Miafta, jużwidać Tureckie. 
KOMENDANT. 
Ach mnie! natrafiliż, na niepofiłkowanego . . 
Trzebaby bić natrwogę; lecz potrwożę Miafto, | 
Haflem danym natrwoge, dziey fie wola Bogi, 
4 š 
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Debofzow do mnie wolaé;Czy blifko. od Miafta (a) 
JNDZINIER. 
Tak juz nas nieprzyjaciel blifko, Ze fie. mogły 
Blafkiem Kiryfow przyłbic moje zrazić oczy 
Strafznie wielkiego woyfka, patrząc na oblicze, 
KOMENDANT. 
Dobrze powiadafz oczy, bo trzymam, Ze serce 
Nie zraża йе Rycerfkie łyfkotem Oręża. 
JNDZINIER. 
Prawdziwie ze bez chluby powiem jakem po4 
ftrzegł 
Ze Strażnicy Kopije,Piki najeżone 
‘Tatarow i Kozakow w Szwadronach ciągnących, 
Calem nato rofkofznie patrzał, jak do zniwa 
Z gotowym. fierpem Żniwiarz wyfzedl{zy na nis 
Wy» 
Które mu gęftym 11061 nadziała 
KOMENDANT .( 
Nuz profzę,czyby niewftyd? gdyby nietak wielka 
lak w jego,wnafzych pierfiach,gniazdo miała du- 
sza 
Ey Mężowie! przy Niebios, przy Swiętych po- 
mocy Í 
Czyliż gromié niezmozem sprosnego Pohańca, 
Aby nieprofanował Kościołow, Ołtarza. 
Qblegtfzy Miafto czynić fzturm będzie do Zamku, 
deśli bronić nie będziem z Miaftem i my jęce 
Barbarzyńcom dziś dzikim ‘doftaniem fie w ręce. 
Ginąć wfzelako trzeba, czyż nielepiey mężnie? 
A nuż może odeprzem? ale Бу. і zginąć, 
Smierć mu nieftrafzna, gdy kto gorfz czego йе 
boi; 
Nie maíz czego: natrwogę niechay biją larum (b) 
Wy zaś Officerowie kazcie pozataczac 
Dzia- 
(а). Bo Gindzinieva. (b) Biją na-trwoge, wnet 
Debofzowie larum, 


tS o $$ 
Działa i narychtować, jak do fzturmu trzeba, 
1602062, niech ciężka trzyma front Artylerya, 
Pufzkarzow ftawcie w fkrzydłach, z ręczną po za 

wałach, 
Sprawcie fię profzę żywo. 
PUŁKOWNIK. 
gotowych nas naydziefz, 


SCENA Ш. 


KOMENDANT. 
Hazardem тие czynić, а męftwem narabiać, 
Prawdziwie Cudu trzeba, nam dziś Żeby wygrać, 
Z małą garftką ftanąwfzy przeciwko potędze, 
‚ Tylkoż w Bogu a w Świętych mam ufność Pa. 
tronach, 
Mianowicie w jutrzeyfzym Stanifławie Koftce, 
Który tyfiączne plagi dawał niegdyś Turkom, 
Alboż ten Bifsurmanin, niezawinił Niebu, 
Kiedy Swiętość Oltarzow, a czyftość Klafztotow 
Złość zbefzcześciła jego w Kamieńcu Podolfkim? 
Jesliz Boże przewłaczałz,jefzcze brać zeń pomitę, 
Uchoway Lwow przynamniey od fzkarady takiéy. 
Nic ci niepodobnego, możefz za inftrument, 
Cheefzli, mnie nań uzywizy, dopomnieć fie krzy- 
wdy. 
Lecz jaka rozegrzała, Żarliwość me pierfi? 
Gdzieby trzeba rozpaczać, о wygraney myślę. 
Co ja profzę sam pocznę? dufam, że przybędą 
Na pomoc SieraZanie, i Sendomirzanie, 
Ale czyż mocna w lekkich Chorągwiach nadzieja? 
Naywięcey trzeba у pierwfzy fzturm wytrzy- 
mać, 
Coż przybyłych pomoże po harapie fila, 
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SCENA IV. 


STAROSTA LWOWSKI. 
Mci Panie Komendancie, co tu naylepfzego 
Robić Waśćpan przedliewziął? 
KOMENDANT. 
Coż to? 
STAROSTA. 
Po co farum? 
KOMENDANT. 
A jakże? bić kazałem wiadomo na trwogę. 
STAROSTA. 
То WMść Pan myślifz pewnie bić па głowę Tug- 
ka? 
KOMENDANT. 
Bić nie bede, ale co odbijać, to będę, 
STAROSTA. 
Bóy fię Boga Mospanie, co W Mść Pan poradzifz 2 
KOMENDANT. 
Męftwo radę w ręcz daje. 
STAROSTA. 
Niewątpię. o męftwie, 
Ale jednego z wielą wątpię o zwycięftwie. 


KOMENDANT. 
Spodziewam fie fil moich z inąd w'pomożenia, 
STAROSTA, 
Czynie z Sendomirfkiego, abo z Sieradzkiego % 
KOMENDANT. 
Ajużci: IchZe tylko, sukirsu i czekam. 
STAROSTA. 
Zgadnąłem, Że to będzie! mafz Wmé Pan doku- 
ment. 
Z litu oto mojego Б) 
KOMENDANT. 
Od Коро? pifany? 


STA- 


© Lif podaje. ғ 


MY O бр 

STAROSTA. 

Mam od Podkanclerzego,czytay W 66 

KOMENDANT. 

(a) Kadziłem zawfze, aby Komifarz we Lwowie 
Siedział do traktowania, biedni copo fzkodzie 

Еме wizas mądrzy Polacy, dzis jejzcze nagng 

ў czył, 

9-2 Rady Król Komifarzow trzech wam, Wołyń» 

ge ٥۰ 

© Tudzież Czernichow/kiego obu Kafzielanow, 

р> Słotnickiego trzeciego x Kola Rycer/kiegó. 

oy Ale że nie ‘taker rychło ich fig doczekacie, 

Ë B A wyście e od momentu jednego : AWS: 

Б S Radziłbym nieczekając famym wam traktować 
= Wiele mogąc,z Turczynew.Tizie bowiem, o wasy 

Ë „ło wafzeż For tuny, z włajzcza kiedy dwawy 

S Afeceesciem i 1 powodem Mar. sa hardy Turek 

Š Nagy) m fuwa fie Rrokiem, a już będzie Jeno, 

NC kolwiek Miecza prawem kaducznym pofiędzie, 

= W takim ragie fortuny, krom dołożenia fig, 

fami o fobie, dobrze i Dy.zyznie”‏ زو اوت 

va Trudno Prawa firzedz „kiedy. тос ta: ży or ęża, 

S Na Lwowa obronienie шоу zebrać niemozem, 
A Sendomirz i Sieradź mySli tylko w pr awd zie, 
Ale nakon niewfiada, апі (ię spodz ziewać. 
Katuyciefię: 2 jak mogąc, bo jesti do będzie 
Lwowa, broń czego Boże, Rus całą mieć będzie, 

Jakże nie ma Polakom, wfzyftko z rąk wy padaćż 

Mają glowy, cóż kiedy ręce im nieflużą ? 

Nie pogłowie i zdrowey, kiedy flabe rece. 

Profzęż mi tu dać rade? 

STAROSTA, 
Rada chyba taka: 
Niech fię kłania flabego głowa filnieyfzemu. 


KO- 


— 


fa) Czyta w głos, 
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тоо SA 
KOMENDANT. 
Umyfł męfki niefkłania głowy przeciwnikom, 
Az chyba moc zwycięfka filnieyfza kark zchyli, 
Tyran jefzcze nieufiadł na mym karku, Żebym 
Miał fie mu kłaniać 
STAROSTA. 
lepfza jeft cnota niż przymus, 
KOMENDANT. 
To.nie pokora Męża, ale mały umyfł. 
STAROSTA. 
Czynić trzeba jak można,niemogąc przefkoczyć, 
Nachylić fię potrzeba. 
KOMENDANT. 
Rozegrana niechże; 
Komu taka należy, losem rzuci pierwiey, 
Dobrowolnie sam nigdy niewzdam fie Turkowi, 
Nięchże fzturmuje w Zamek, i drzefie na wały, 
Abo pod mur podlazifzy, minami wysadza, 
Ogień będzie na ogień, od wałow odeprę. 
Niech fie fkrada, nachwyta do woli kartaczow, 
STAROSTA. 
To napoczątek wizyftko; ale Пе nakoniec 
Ogląday Mości Panie Komendancie tylko, 
KOMENDANT. 
Poczyna dobrze, koniec kto Bogu zoftawi 
A w pół dojachał końca, który dobrze począł, 
STAROSTA. 
Prętfzy,niź ع‎ spodziewafz dla W. Pana koniec 
Prętki, jak powiadają na fwego nabieży. 
KOMENDANT, 
Ja zaś! nie miłe dla mnie z Turkiem powidanie 
Niekwapie fie spotykać, jak WMść Pan z pokorą, 
Gotuję fię jak tylko, mam gościa napotkać, 
Który niegrzecznym witać, chce mię komplemen- 
tem, 
= STAROSTA. 
Witay fiężyWMść Pan z kim chcefz,4 janiedofzedts. 
{zy Spra- 


۷ ۵ о бт 
Sprawy z WMścią Panem, Żegnam fie, bo widzę, 
Ze rady mojey W Mść Pan niezechce u ftuchad. 
KOMENDAN 
Cóż WMść Pan radzisz 
STAROSTA. 
radzę tak, jak Podkanclerzy: 
Ratuymy йе jak mogąc, 
KOMENDANT. 
Barzo dobrze, zgoda, 
STAROSTA. 
Aze Пу niemamy, poddaymy fię lepiey. 
KOMENDANT, 
Poddać бе radzifz lepiey! Tyfiącktoć mów lepiey: 
Śmierć obierać, anizii kłaść na fiebie pęta. 
О! lakaZby to hańba! Barbarzyńeom dzikim 
Dać fie na dyfkrecig, wiarołomcom (шут, 
Tesli dla ocalenia Życia, tył podawać 
Niegodzi fie Zolnierzom,coż wychodzić z Zamku, 
Składać Oręż samochcąc i profić o pardon, 2 
leśli serce i umyf, tracić niepray oi, 
Тос nieprzyjecielowi, barziey nieprzyftoi: 
Oddając z bronią fiebie, serca mu dodawać, 
Poddawfzy Zamki, twierdze, Rzeczypospolitey, 
lakbys otworzył bramy do całego Kraju; 


A to jeft co Olfzowiki Podkanclerzy: pisze 

Ratuycież fie jak mogąc, bo jeśli do będzie > 

Lwowa; broń czego Boże, Rus całą mieć będźit 
STAROSTA. 

Lecz dołożył: jak mogąc, tamże idzie o was 

I owafzeż fortuny, krom. dołożenia fie 

Radżcież sami o sobie, doby ze i Qyczyżnie, 

lakżeż owo ratujem, sami kiedy giniem? 

Jaż nieocaliż w tedy dobro pospolite, 

Kiedy Obywatela majątki-zpężyte. 

Gubisz fiebie, nas, miafto, £ Roger ratujesz? 


Niezarzuć groblą, powodź wnet włzyfiko zaleje. 
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KOMENDANT. 
Ratować chee Oyezyzne,jey ftać fie Ofiarą. 
Ufzczęśliwienia wfzyftkich fzukać wprawdzie | 
Пота, 
Ale gdy tego trzeba,inak Że niemożna, 
Ma uftąpić prywatne dobro publicznemu. 
STAROSTA. 
Prze-Bog! komu kto bliżfzy, jeżeli nie sobie? 
KOMENDANT. 
Zapomnieć trzeba nafic,kiedy więcey ginie. 
STAROSTA. 
Gdy kę WMść Pan gorliwy, wyprowadzfiez w 
pole. 
KOMENDANT. 
Niechcę być tak gorliwym, żebym oślep ginął, 
A niewiedzieć dla czego? Ile że ratować 
Iesli mogę Oyezyzne, mogę broniąc Zamku. 
STAROSTA. 
Na placu zginąć niechcefz czemuż WMść Pań 
nieznafz? 
Ze fam Zamek Wmść Panu, będzie placem zguby- 
KOMENDANT, 
Wftydzić fie więcey mufi, kto niezna, Że podły 
Umyf zewzgardą wart jeft wyniść z placu mę- 
; STAROSTA. (itwa. 
W tak niebeśpiecznym że fie niepamiętafz razie, 
ieprzypisuie Męftwu, ale uporowi. 
Uftępujęż: bo niemam naupor lekarftwa. 


SCENA У. 


PUŁKOWNIK. 
Wfzelka u nas gotowość, 
KOMENDANT. 
znaydzież nas gotowyełm 
PODPUŁKOWNIK. 
Choć niebarzo w moc filnych. 2 
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KOMENDANT. | 
Dufam, Ze nas wesprzé 
Swięty Koftka,któremu święcim dzień jutrzeyfzy; 
A,przy którego dzielney pomocy Polacy 
Małą garftką na Turka tyfiąc śmierć sypali. 
PUŁKOWNIK. 
Prawdziwie Ѓегсе roście, wfzak itenże fam Lwow 
Wybawienie od ognia i miecza obleze | 
Chmielnickiego jeft winien, takoż Swiętu Koftki 
Kiedy to w Roku Tyfiąc Sześćfetnym Czterdzież 
ftym 
Osmym, podobywawfzy, wiele Fortec ów to 
Rokofzanin Маті тосеп Hunnow, Turkow, 
Kozakow, Scytow, Dakow,Prusakow,Mofkalow, 
І Gotow, pokufił fie narefzte dobywać 
I Lwowa, miafto obległ,przedmieścia popalił 
Zamek był już wzigl zdradą, ale dniem przed 
Swiętem 
Koftki mufiał ze wftydem, odeyść oblężenia 
Cudowną fiłą Koftki, i Marsem zgromiony: 
KOMENDANT. 
Nie będzie bez kozyry. i dzifia wygrana. 
Zgościńcemanuż Patron,zwycięftwa przybędzie? 
Poleć my fie mu tylko, a ufaymy prawie (wie: 
Wiedząc że Niebo sprzyja zawfze fłufzney spra: 
Mimo to jednak wfżyftko,co należy człeku 
Czynić będziemy z fiebie, inaczey pomocy: 
Cudowney profić Boga, byłoby go kuli. 
Nie fpufzczaymy fie na Cud,hufiec mezniey czyni, 
Kiedy ma śmierć przed oczy,á zwycięftwo w tyle: 
Na śmierć fie jak odważym, zwyciętko dokažem, 
Ta wytrzymałym czyni naywiękfzych trudności, 
Kto zaś naplac wychodzi, nadziany wygraną, 
Jak poftrzeze, Ze йе z rąk wykręca zwycięfka. 
Tuż zekrwawionych Palma,by nie padł w tył pier- 
fzcha, 
Doniedorzniętey głupiey podobien ofiary; és 
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Со fie zpod rzezi świętey wykradłfzy daleko 
Od Oltarza ucieka. Zaz być moze dla nas 
Smierć świętfza, chwalebnieyfza, jak ta, którą 

padniem, 
Dziś naprzykład Ofiarą Bogu i Oyczyznie. 
Ey Rycerze! Tesli fig Bogu tak podoba, 
Poświęcaymy mu życie, od kogośmy wzięli. 
Nieżałuymy krwi nafzey dla Matki Oyczyzny, 
Co naswoim nas łonie wylęgłych karmiła, 
Alboż nafzańc nieść śmierciżycie dziś nielepiey? 
Aniżeli haniebnie, (broń nas tego Boże,) 
Dla ocalenia Życia, pod nogi Pohańca 
Broń porzuciwfzy, męfki Charakter pofzargać? 
Slepa to miłość,wftydu, co wybiera oczy. 


` C N.A: Vi 


PULKOWNIK. (a) 
Rzecz i tu nowa jefzcze! donofi mi Zolnierz 
Ze w miescie Tumult jakis 
KOMENDANT. 
czyż juź nieprzyjaciel 

Opanował wraz miafto, (b) mów cóż fięż tam 

dzieje? ża 
à : ZOŁNIERZ. (czanow 
Kiedyby wfzyftkich nagwałt, kto fpędził Miefz- 
Tak ich moc wielka, tłumem na Zamek fie wali. 


Ba KOMENDANT. 
1811262 przez wartę mogli i Bramę zamkniętą? 
ZOŁNIERZ. 


Warta ftoi, zawatta i Brama, nim dofazli 
la wprzód tutay z Raportem 
KOMENDANT. 
tłum coby ten znacyyl? 
POD- 
(a) Zotnierz donofi o tumulcie Putkownikowt mo 
wiąc ofiróżnie, á па ucho tylko. (b) Do Zotnierza, 
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PODPUŁKOWNIK. 
Czyś tylko widział w obec, czy nie Tatarowie? 
ZOLNIERZ, ' 
Naoczym moje widział, że zniemi pospołu 
Szedł i Prezydent Miafta, 
KOMENDANT. 
Panie Kapitanie, 
Dowiedz Пех W. Pan, ро co im trzeba na Zamek? 
Bez woli mey niewpufzczać, któż wie z czym gro- 
madno .. 


SCENA VIL 


KOMENDANT. 
A może jefzcze zbroyno ? 
MAJOR. 


Do ich czasem głowy 

Nuz jeśli co przypadło? Gwałt uczynią jaki! 
KOMENDANT. 
Porozumiewam co to ? sprawka boday będzie 
Starofty, on to mufiał wraz wyfzedłfzy z Żamku, 
Strwożyć pofpolitwo pewnym zburzeniem ich 
Майа. 
A czyż wiele potrzeba do fkłócenia gminu? 
Bojazliwym dość dmuchnąć bojaźni pofzeptem, 
Dmuchni w ul pfzczoł pierfzchliwych,zeń wfzyft- 
kie wybawilz. 

Szkodać, prawda, jeft Miafta,fpali jeśli Turczyn, 
Zal Miefzczanom ich Domow, majatkow a dzieci 
ikomuz profzę nie Żal? ktoby chciał Marsowi 
Głupią czynić ofiarę domow przez palenie? 
Podczas jednak tryb każe wojenny, że mufim 
Własne palić przed mieścia, gdy inaczey pozbyć 
Niedajefię napaftny Mars.dla ich zawady.. 
Niechże tedy wybaczą thi Obywatele, 
Niechcę im Żadney fzkody, owfzem aby pożar 
Niefzerzył fie zajęty okolicznie woyny, 


Rad- 


KAZANIE 

Nasadzili fię wszyscy razem na karki nasze 
nieprzyjąciele, rozrywają na fztyki w: etrzno- 
ści Oyczyzny Matki naszey, Imie nawet Pola- 
ków zagładźićby chcieli do reszty. Imminuti 
fumus fkarżemy йе Tobie, bo Коши? więcey 
mamy? Nikt fie nad nami użalać nie chce, U.» 
żallięż ty fam nad паті: Zmminati fumus plus, 
quam omnes gentes, fumusq; humiles in universa 
terra hodie propter peccata nofira, (g) Ubyła 
nas więcey, niZli wszyftkich narodów, i jette- 
śmy dzis podli na wszyftkiey diemi dla.grze* 
chów naszych. 

Zgrzefzyliśmy foać nawet przeciwko Tobie, 
izes Пе za nami nie wftawił do zagniewanega 
Boga, do którego w Żałośnym dźiś ftanie Z u. 
bolewającym Prorokiem wołamy: Posuśfii noz 
opprobrium vicinis noftris, fubsanationeni E? de 
risum his, quifunt in circuitu noflro. (h) Daa 
łeś nas па wzgardę fąfiadom nafzym, na faye 
derftwo ina pośmiech tym,którzy fa w okoli: , 
cy nafzey,. Aleciefzy w tym raźie nas Koftka 
na przodku. rzeczonemi flowy: Ego fum Fra- 
tev 09/067 ; nolite pavere, pro „ae enim vefira 
mifit me DEUS, ut reservemni fuper terram, 
Dobrze to uwadzcie, mifit me DEUS: poflal mię 
Bog, kiedyż? w {о lat poobraniu mnie za Pol- 
fkiego Patrona, 4 kiedyż mógł pofłać, jeżeli nie 
W te naykrytycznieysze dla nas ү; yitkich 
czasy, „Nu czyż moze dopuścić nafz Patron 
Stanifław, aby nam w tedy nie pokazał fię być 
Patronem, kiedyśmy go, jak przypominaRok 
1674. fobie za Patrona obrali? 

I toto jeft co nam naywiększą czynić po» 
winno otuchę: Że jeszcze tego wieku fnać nie 
zginie Polika, króry pierwfzym famże j: ft wies 

B kiem, 
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kiem, kiedy Koftka w Polszcze począł patro- 
nować, a ona go Patronem mianować. Nada- 
ne zaś to Imie Patrona masz Koftko na wieki, 
należy więc abyś nas bronił od wieku do wie- 
ku, od pierwszego do drugiego i tam daley. 
Poświęciłeś fie bowiem na to, i za to od Kle- 
menla miley pamięci X. oto już fto lat zefzło, 
dźieliątego Januarii w tym roku, jak przyznany 
masz Tytuł Patrona Korony Pollkiey і М.Х... 
Dedit fe, ut liberaret populum fuum, & acquireret 
Јо nomen termini. (i) 

A choćbyśmy my Polacy, czego broń ty nas 
Boże, we czći i miłości twojey oftygli, Ty je- 
dnakże jak byłeś, bądź naszym Patronem na 
«wieki.  Wszakciż i teraz nie wiele ma Koftka 
od nas wdźięczności, á od potomków nafzych 
podobno nie ma mieć i tyle. Oczym w tey 
drugiey Części gwoli przyrzeczenia powiem 
choć krótko. 

Mają ten zwyczay Świata Monarchowie, że 
w te dni, które bądź dla rodzin fwoich, bądź I- 
mienin, bądź wyniefienia na Tron fwojego, a- 
ba też wjazdu przy tryumfach do Miafta wal- 
nego, chcą uczynić uroczyftsze, i dobrze po- 
spulftwu pamiętne, w te mówię dni ftarają fię 
naywiecey fwg dobroczynność oświadczać, a 
przez to nie inney po nich wyciągają -wdZie- 
czności, jak tylko, aby te dni mieli zawsze w 

amięci, pamięć bowiem fama na dobroczyn: 
ność jeft jakby wdźięcznością. Uczynił nam 
wiele dobrego Stanifław S, a od nas jednak tey 
nawet nie ma wdźięczności, żebyśmy pamięta- 
li czasy, nie mówię dni Jego uroczyftlze, Nie- 
wiemy kiedy rocznica Rodźin Jego przypada, 

zapo- 

ALI‏ ي ت 


(i) Mach: 6, 


"KAZANIE 
zapomnieliśmy z oktawą Imieniny Jego obs 
chodźić. Sami nie poftrzegliśmy jak cicho ro« 
ku zaprzeszłego przefzedł dźień glofnego try- 
umfu pod Chocimem przed ftem lat odniefio- 
nego, a nawet nie barzośmy fie nagotowali na 
uroczyfty obchod wieku pierwszego z pamią- 
tha jakby ponawiającą obranie Jego za Patro- 
na naszego, а о wieku fto lat czekanego, 
wieku którego znowu już my, adrugiego mo- 
Że i potomkowie пай niedoczekają, wieku, 
przy którego fkończeniu nuż czy nie da Bog 
fkończyć płacz i ucifk nasz, i razem Matki na- 
szey Oyczyzny. Wszakciz zwykł częfto Sta- 
niflaw na uroczyfte dni fwoje czyli Swięta dos 
roczne przychodzić do nas z gościncem, jakoż 
naywięcey cudów uczynił w Wigilią abo w fam 
dźień Święta fwojego. Со dla tego ас czys 
nil, aby z większą Uroczyftością i Nabożeń* 
ftwem dni Jego Święte obchodzono. 

CÓŻ fie jednak to dźieje! że dobrodzieyftwa 
Staniflawowe nie idą nam w pamięć, pretko je 
zapamiętamy. Chyba może dla tego, ze fą Je- 
go łafki publiczne, powszechne dla wszyf- 
kich, nieprywatne nie szczegiilne, # tym fa- 
mym nie znamy je za własne. I pewnie wię- 
сеу u takich waży fzkapa przez łafkę Antonie» 
go S. znaleziona, niż Oyezyzna przez obronę 
Koftki ocalona, pożar jednego domu abo fto- 
doły Chlebem S. Agaty zugaszony, niż od o- 
gnia wojennego wielkie Miafta niezburzgne, 
Kray nie fpuftoszony cudem właśnie Koftki. 
Dziekujem S. Rochowi, Że nasz dom od zara- 
źliwey w fąfiedztwie choroby, maligny ucho- 
wał, a kto z nas dźiękuje Staniflawowi za to, 
Ze Lwów, Poznań, Warszawę, Lublin, od mor 
rowego obwarował powietrza, i inuych dość 
wiele, o których ani wiecie, ani też wiedzieć 
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chcecie, jakby to nic do was nie należały 
gdzieś tam Miafto Pta/ki, а Grodźifko , tym fa» 
mym wam cudze, że Xiężney kiedyś to Oftrog- 
fkiey. Dla czegoż to tak? bo każdy fwojego 
fzuka, prywata wizyftko to robi, Że nie patrzą, 
nie pilnują interesu jeno fwojego. Owoż co 
za dźiw! Że bez czci zoftaje Patron publiczny. 

Dawniey bywało, jak wiemy z przyfłowia, 
coPolak to Staniflaw, ateraz acz nie mogę 
śnówić, że fie wywiodło u nas w Polszcze [= 
mie Staniflawow, mówić atoli mogę: Że choć 
kto Staniflaw, to nie Koftka. 

Ale może za to gęfte u nas w Polszcze i Lie 
twie fa pod Tytułem S. Staniflawa Koftki Ко» 
Scioly? takbyci to należało, tyle przynaymniey 
niechby miał pod tytułem fwoim Kościałow, 
wiele ma $,Stanifław Bifkup Krakowfki, abo 
Woyciech $. bowiem wyraźnie Bulla Klemens 
sa X. tak pryneypalnym czyni ga Polfkim Pas 
tronem, jako (8 tamci. Ale pokaźcież mnie dwa 
przymaymniey, bo o jednym wiem tylko, алуу 

‘moze i o tym niebarzo wiecie, bo nie z publi: 
cznego, lecz z prywatnego aabożeńftwa J.W. 
Jeyfnci Pani Szembekowey Kanclerzyney Ko» | 
ronney i nakładu апа w LomZie KościołKo- ` 
fki pod Tytułem.  Uroczyftość nawet doro= 
_€zną Jego jeżeli gdźie obchodzono dotąd, po- 
tym chyba w Łomżie, 
` Anco је mi naydźiwnieysza: Hiftorycy 
Polscy, (krom jednego, ile wiem Kobierzyc- 
kiego, ) którzy tak byli fzkrupulaci, Ze kiedy 
w hiftoryach twoich naymnieyszey nie zamil- 
czeli okóliczności, by dobrze zabobonney, рі» 
fząc o Tureckiey pod Chocimem a Kamieńcem 
klęfce, ledwo który со o Stanifławie wfpomni, 
i to tak właśnie, jakby nienawiftny Polakom 
niemieć o Janie Sobiefkim pod Wiedniem. A 
“ w poznieye 
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w późnieysze wieki nie wiem czy kto o Sta- 
niflawie co napisze? 

Mówmy lepiey fobie prawdę Polacy, Wielu 
zaprawdę nabraliśmy fobie Patronów, ale na 
cześć ich nie barzo fie wysadzamy. Zaden u 
nas Patron czci takiey nie ma, jaką ma weFran- 
cyiLudwik w Hiszpanii Jakub, wiIndyach To- 
masz a Xawier, Trofkliwfi boday nafi Przod- 
kowie byli o tych Patronów obranie, niż my 
o ich utrzymanie. Obowiązujemyż my czym 
Patronów naszych, aby nas wźdy nie odłtępo- 
wali? Byśmy za obyczajem famych poszli ро" 
gan, і tak myślić choć о łańcuchu trzebaby. 

Ey dla Boga wierni Chrześcianie! czemuze- 
śmy ku Patronom tak naszym oftygli, miano: 
wicie ku S. Stanifławowi/Koftce z naszeyże 
krwi i kości os de ofibus noftris. Onci jeft chwa- 
łą naszą, pociechą Qyczyzny, zaszczytem Na- 
rodu Polfkiego: Fu gloria Gerusalem, tu letitia 
Isracl, tu honor ficentia Робі nofiri, ) ۸۵ ( 416۰ 
ziemek nasz zaliż naszey/Rie wart jet miłości, 
który nas pierwiey umiłował?" Alboż on nie 
wyfłużył jeszcze Wzajemney ud nas miłości, 
który dla tego famego, 22 Polaczek miałby być 
od nas kochany. 

Cóż juz! kiedy ten Polaczek wiele dla ko- 
chaney Matki fwojey, a naszey Oyezyzny u- 
czynil? Na przeciw jey nieprzyjaciół fzykow»ł 
Woytka. Posuit саға [ua in medio populi fui. 
DA pobawsży fie nieprzyjaciele grozney 
twarzy Jego placu nie dotrzymywali, Rep 
Junt inimici præ timore ejus. (m) COZ? kiedy je 
szcze wiecey nam obiecuje, czyni nadźieje cies 
289 nas utrapionych miluchnemi flowy. Ja- 
mem Brat wasz, niebóyciefię na [zczęście i le- 

Вз pszą 
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pszą waszę, Bog mię teraz przyfłał do was, a- 
byście wżdy nie zgineli, Ego fam Frater vefter, 
nolite pavere, pro falute enim veftra mifit me DE- 
US, ut reseruemini fuper terram: 

Та е odbierając od naymilszego Koftki ła: 
fki i ośw adczenia, kto fię nierozgrzeje miło- 
ścią ku niemu, a wzajem nie uczyni mu w fer- 
єп a myśli przynaymniey oświadczenia, iżby 
większey niż dotąd od Rodaków swoich fpo» 
dźiewać, fie mógł Koftka S. wdźięczności. Ја 
zaś zmieylca tego Imieniem wfzyftkich tu was 
przytomnych do Stanifława w powszechnych 
potrzebach perorę czyli modlitwę Grzegorza 
S. nic więcey jak do Teodori: odmówię. 

Łafk wiele Twoich potrzeba nam jeżeli kie- 
dy, naybarziey teraz. Przyczyń fię, i błagay 
za Oyezyzne tego, który jeft wszyftkich Kro- 
lem iPanem. Spodźiewamy fie co raz wiek(ze= 
go utrapienia, czekamy prawie juz jakby zgi- 
nienia, nie daleko od nas fą Scytowie, za nami 
wrzkomo, d może przeciwko nam mający*wo=— 
jować. Stań ze ftrony naszey a wiele mogąc 
mów za nami, Proś o pokoy, aby w Kościołach 
naszych nie uftawata chwała jego, aby nie bro- 
ił, i niebezfzcześcił Kościoły i Ołtarze złośliwy 
a rozpuftny Pohaniec, ażeby niepodeptał Swie- 
tości nie спу dniezbozny. My bowiem, nawet 
Ze Żyjem,iże przy fwoim oftaliśmy fie jefzcze, 
Tobie to winniśmy. Profiemy teź day nam ina 
potym obronę i ubespieczenie. А jeżeli wię- 
kszego jeszcze potrzeba będźie przyczynienia 
fie i błagania, wezwi z (oba współbraci Two- 
ich á naszych Patronów, i błagay z niemi ra- 
zem. 


AMEN. 
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WIERSZ STOLETNI 
О S. STANISŁAWIE KOSTCE. 


Non Imber a te non nebule gravi 
Obfient procelld, respice Patrian 
‘Serenus dron, Cas: Sarbievius. Ode 11. 


A Oceanie i wednie iw nocy 
Pilnuy Zeglarżu Gwiazdy na Pólnocy. 

Gwiazdy, mafz którą twojemi przed oczy 

Arktos, co w Morfkich wodach fię nie moczy. 
Nie patrz na inne, prócz niey inna każda 

Nurzac fie fama ciągnie na nurt Gwiazda, 
Nafz Okręt Polfki fkołatany ciebie, 

Jak Cynozurę, Koftko ma na Niebie, 
Lecz ach nam biada, nam Polakom, że my 

Do Ciebie Koftko oczu, nie wznoliemy! 
Próżno fzukamy już w ludzkiey niemocy, 

W niebespieczeńftwie jakoweyś pomocy, 
Powfzechnych niefzczęść zoftając w nacręcie, 
Chwytać fię czego niewiedźieć w odmęcie; 

Ledwo z jednego nurtu co wyidźiemy, 
Na drugi fzkopuł gorszy nagodźiemy. 
Próżno fig poci pióro na tym wieszcze, 
Aby ugadło co nas czeka jeszcze? 
Czy lepiey, czyli gorzey jefzcze będźie, 
Wiedzieć, nic dla nas teraz nieprzybędźie 
A jeśli wiedźieć kto chce, (n) miech otworzy 
Archiwy, znaydźie: że niebyło gorzy, 
W nayopłakańfzym Oyczyzna dziś ftanie, * 
Kiedy w Granicach zmnieyszona zoftanie, 
Po większey części na łup fię doftała, 
A przy nas drobna cząfteczka zoftała, 
1 tey piers póty nieprzyjaciel tłoczy, 
Az do kropelki z sity mleko wytoczy. 
Ofłatki 


چا 


(n) Twardow/ki in miscelansis. 


| а. X€ 
Oftatki biedne ktore w ręku trzyma 
Do krwie ofłatniey famże wfkroś przeżyma. 
Ztąd niepodobna, żeby dłużey miata 
W takim trwać flanie, tylkoż wyglądała 
Z którego wiatr ten Horyzontu wienie 
Co nam żądane przynieść miał zbawienie. 
Koftka, z którego pierwszcy łafki mamy 
Zywot i zdrowie, nim drugiey doznamy» 
Witam Cię jakby więc Gwiazdę Arkturę 
Swiatlo niosącą dla nas Cynozurę, 
Któryś przed (tem lac dał pomoc z wysoka, 
Patrz na Oyczyzne niefpuszczając oka. 
Już niezafłonią Cię ni defzcz ni chmury, 
My na Cię z dołu, ty patrz na nas z góry, 
Czy to w woz szybki wfiadłeś ообу 
Czy йе doftałeś w Kray ciepły Febowy. 
Zadne nam tusze nie oprąć fie tamy, 
Pomocy twojey z pod Nieba doftamy. 
Ty masz nam cerę flavozytng wrócić, 
A wprzód fwywolg 1дотошугћ ukrucić 
Toż Już na cudze, 1 gażie swiat na dwoje 
Tanais dzieli, podnieść rękę twoję 
Pamiętay pierwjzeypowetować zguby, 
Ito, co wyszło do fwey przywieść kluby, 
Oboje Кий i Pomor/kie kąty 
Nam oderwane, przywróć i Inflonty. 
Bowiem to wszyfiko mając w ręku [woich, 
Uczynić możesz czym Rodaków Twoich? 
Wzmocnisz Granice, że nie rozerwaną 
Sklejone ligą wiecznie już zoflang. 
A za to Kościoł ci jak Janusowi 
Zbudujem fwemu Wybawicielowie 


ufa 
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Radbym przeciwnym fzturmem odwrócić gdzieś 
w Ёгопу; 
Niech narzekają sobie na fatum Tureckie, 
Тако więc па podzoge pożaru takiego. 
Myż co winni, Ze każdy bronim duchu 416 
Co im profzę mam robić, jeśli йе od ważą 
Poddać fiebie Turkom choćby na nie wolą, 
Noby tylko niepofzło Miafto nazburzenie 2 
| MAJOR. 
Prawdziwie boday czy nie tak oni uczynią? 
PODPUŁKOWNIK. 
Do zguby nafzey więcey nietrzeba jak tego. | 
7 PULKOWNIK. 
Szał im przypadł, ginący wart (٥ 60 
Nim przyidzie jemu zginąć, wiele zrobi złego. 
Któż wie! na jaki koniec oni fię fkupili, 
Czy nie myśli nas naglić do czego przy musem. 
Lud rozpaczą pofzedł(zy na hazard i rokofz? 4 
; PODPUŁKOWNIK. 
Słuchaymy: jaką niefie wiadomosć Kapitan? | 


SCENA ҮШ. 
ne 5 КАРІТАМ, 
Doysé zpomiefzanym ludem nie mogłem i fprawy, 
Domagają fię aby, abo ich tu wpuscić, 
Abo do nich koniecznie Komendanta przyzwać, 
Nie mogłem йе dopytać: co ich za potrzeba 2 
а KOMENDANT. 
Wey napaść będzie druga! jakże ftroyno oni? 
| KAPITAN. 
W tłumie,cóż dobrze widzieć? ale co na czele 
I przedfię gminu ftali, oręża nie mieli. 
Nie miał Prezydent miafta, ni Magiftratowi. 
А KOMENDANT. 
Radźcież ogy mam sam do nich wychodzić, czy 


inak? 
B MA: 


TS ©. ДР 
MAJOR. 
Niebespieczno samemu, а kto onym wierzy? 
Złość pokryjoma czafem wezlowieka uderzy, 
PODPUŁKOWNIK. 
Iść jednemu nieżyczę, chyba z całą Rotą 
KOMENDANT. 
Iść mam z Rota do Bramy 2 czy ja ofzalawfzy: 
Z fiebie samego robić komu pośmiewifko? 
Niezwyczayna rzecz dzikie fprawi w nich mnie- 
manie 
Пе jeśli ich głowa niemyśli mi zdrady. 
PODPUŁKOWNIK. 
Wpufzczać zaś niebeśpieczna tym barziey da 
śrzodka, бш: 
Mogą burdę uczynić i mordy wtumulcie, 
KOMENDANT. 
Odprawie też ich zniczym niewyfłachanych? 
Jeft to barziey zajątrzyć „dać file złości, 
Któraby w przeciwnikow ftronę ich rzuciła. 
Rozfierdzona złość zawfze nagorfzefię bierze: 
Urzedowniez uczyńmy. w puścim Prezydenta 
Do nas jednego, a choć z nim kogo drugiego, 
Niech co ma do nas powie od fiebie, lub miafta; 
Przezeń rezolucya ту w zajem im damy, 
Zgodali nato? (a) zgoda, 

KOMENDANT. ! 
przyprowadzze do nas 
Prezydenta wraz Mości Panie Kapitanie. 

KAPITAN. 

Wnet, oto go tu ftawię, czy tylkoż jednego 
Mam go wpuścić do Zamku, a wieeey Żadnego? 
KOMENDANT. 

Możefz dozwolić WMość z nim dwóm, co wię- 
сёудуага. 


SCE- 


(a) Oficierowie odpowiadają, 
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MAJOR. 


Ja i tak niedowierzam, oftróżność niewadzi. 
Kazać,niech-Runt pi zed okna ftanietu Zołnierzy. 


KOMENDANT. 
Możnać dla beśpieczeńftwa, á wrzfzkomo dla 
munftru ` 
MAJOR. 


Hola (a) Under Oficer niech wraz zaprowadzi 
Runt Zołnierzy przed okna. 
KOMENDANT. 
jafię nic nie boję. 

Trzymam opoczciwości, jak mojey, każdego. 
Nie myślę zle onikim, tak mniemam i o mnie. 
Z Zygmuntem mówić mogę: nakażdego łonie: 
Odwazylbym йе zasnąć położywfzy ikronie. 

MAJOR. š 


A jednak był Piekarfki,co Zygmunta głowy 
Ważył бе zdrayca fięgać obuchem po dwa kroć. 
Starodawne przyflowie: nie wierz ty nikomu, 

A nikt ciebie nie zdradzi, w oftróżności mieć fie 
Kiedyż barziey, jeśli niew tych okolicznościach? 


KOMENDANT. 
To juz wfzyftkich potępiać? 
MAJOR. 


nietrzeba potępiać,‏ دوت 
Ani sądzić nikogo; lecz fię niebeśpieczyć,‏ 
lakoby więc niemogło nic mię potkaé złego.‏ 
KOMENDANT.‏ 
By niewiem jaka była czuynošé i oftróżność,‏ 
łednak człek nieuchyli głowy złym przypadkom.‏ 
MAJOR,‏ 
Niech, żefię nie uchyli, leez fig, nie narazi‏ 
Strze-‏ 2 : 


a) Woła mą warte fiojącą przede drzwiami, š 


zaraz przez wią Sle Ordynans taki... 


So St 
Strzeżący fie, Bóg mówią: ftrzeżonego ftrzeże: 
Tuż idą: (a) miey oftróżność: z nimi WMć Pan 
zdaleka. | 


SCENA. 


KOMENDANT. 

Mści Panie Prezydencie: z jakimeś uwyflem? 
Wybacz,że witać mufzę tym cię komplementemt 
PREZYDENT. 

Z pokornym tu umyflem, 
MAJOR. 
Zdrady może pełnym? 
PREZYDENT. | 
Z kądże to ae namnie padać moze? 


Znak, oblężenie Zamku, czyni dobywania, 
KOMENDANT. 


Na attak widzę Zamku przyfzedłeś w tumulcie. ` 


PREZYDENT, 
Nie umiem lepiey, chyba tak na to powiedzieć: 
Teśli iaki jeft tumult, tedy na dobycie 
Litościwego serca fzczegulnie WMć Pana 

KOMENDANT, 
To juz jakby z pokorą. 

PREZYDENT. 

* Tak ci nam należy. 
Prożby ftużą pokotńym; nie warte ich groźby, 

> MAJOR. ш, 


12 сі nie bunt,nie tokofz, 
PREZYDENT. 
Daleko odtego 
My być mufim, którzyśmy nayblizfi do zguby, 
KOMENDANT. 
Czemuż to wy do zguby, nayblizfi, £ nie my? 
PRE- 


(a Mówi z cicha. 


ейі, 


ie, 


by: 


15 ° 7 
PREZYDENT, 


/ Bomy pierwfzy naogień będziem wyftawieni, 
У Dobędzie, czy nie Zamku? Miaftu zle wfzelako, 


Dziś przez ogień w perzynę, z prochem na wiatr 


póydziem. 
Nie maíz nam co tu robić, zdać fig Wmć Pan nie- 
chcefz. (dzie, 


Chcąc więc Tyran przymufić, Miafto burzyć bę- 
I czego chciał; narefztę, będzie, że dokaże, 

Myż zaco darmo giniem. A choć rospacz widzę, 
Nieważemy fię jednak iść znieprzyjacielem 

W niegodziwe konfzakty fami z wiarołomftwem. 
A itak byśmy zemfty zoftali Ofiarą, 


_Gdziebyś Zamku zdać niechciał Turkom żadną 


miarą. 
Owoż mafz, jak nadłoni, mafz nas w fwoich ręku; 
Możefz jak jawnie gubić, tak chcefzli, wybawić. 
W tym są prozby pokorne,w tym glofy płaczliwe 


٢ Wfzyftkich Obywatelow Miafta tuteyfzego, 


Do ciebie wfzyscy гесе podnofzą. Hetmanie ` 

ledyna ich obrono, ftyfzeć ich wołanie 

Wielu, ufty jednego: zmiluyrfie nafz Panie 

Zmiłuyżefię nad nami i nad Miaftem nafzym, 

KOMENDANT. 

Niechciey wołaniem takim ferce ścifkać Żale, 

Barziey wa{za mnie boli, niż moja niedola, 

Czegoz odemnie chcecie? dać rady nie mogę 

Inney, jak tylko Bogu mnie i was polećcie, 

Proście, cokolwiek flu(zna, na wfzyftko pozwolę 

Myślić o poddaniu йе, i profić niefłufzna. 

Wolę być wam Tyranem, niż zdraycą Oyezyzny. 

Nielepieyże ze czyfty ogień domy spali? 

Niż plugawy Pohaniec grzechem fwym fplugawi? 

Mnieyfzy grzech ogniem czyścić Kościoły, niż 

szpecić. 

O Bofką chwałę więcey ftoymy,niz o Życie, 

А on pohańftwu w krzywdę nas nie da, i fiebie. 
Ufność 

ç 


EE o Se 
Ufność mam w Swigtym Koftce, który jeft Patra- 
nem 2 
Tak Kroieftwa Polfkiego, tak niemniey i Lwowa, 
futro wfzak jego Święto, pod Jegoż obronę 
Uciekaycie fie; plafaczem was swoim zafłoni, 
Ajak więc pod Chorągwią Płafzcza Koftkowego 
W Swietym 6 zoftając, i pod jego-haflem 
Imienia wojujący, na publiczney Bramie 
Obraz Koftki Świętego wyfławcie na przeciw 
Obozu Tureckiemu. 
PREZYDENT. 
Tuż duch we mnie wftąpił 
KOMENDANT. 
Uczyńże tak, а bądźcie wfzyfcy dobrey myśli. 


CHOR PIERWSZY. 
MARS. 


Co fił niemają nie z czym e odkażą? 
Obrazem groZac mnie barziey urazą. 
Kiedy po filach swoich fie znają, 
Niech dobrowolnie 16016۷ fie wzdają. 

: POCZET : 
Posli naznak pokoju, im rózgę oliwy. (wy? 
Uyma йе moze prędzey, niż za miecz twóy mście 
Day im na wolą tylko, a nuż do błagalni. 
Nierzucą fię i Ofiar z Wulkana Kowalni. 

M ARS. 

Ufłuchamże was, ale łafką jeśli wzgardzą; 


Niech wiedzą, że miecz hartem móy nowym Za” 
twardzą, 


AKT DRUGI 
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STAROSTA. 


* Śmiech tylko Pan Komendant z fiebie drugim 
Czym, | Co 


Lae 


87 өс SFE 
Co pomoże na widok wyftawiony Obraz 2 
Wzgorfzeniom 5 fzyderftwu okazyą zrobił. 
Co pomyślą Poganie 2 
| PODPULKOWNIK. 
Może fię zbudują. 
; STAROSTA. 
Poganie fie zbudują? My jeśli бе gorfzym 
Katolicy z Nabożeńłtw niektórych dziwakow, 
Tyme barziey Poganie z zabobonow takich, 
PODPUŁKOWNIK. 
Iakiż tu jeft zabobon? Czyż gufło jeft jakie 
W doznanym nie raz. ufność mieć Swiętym Pa- 
tronie? 
Pan Komendant ma ufność że Koftka tak bronić 
Lwowabedzie od Turkow.jak od Chmielnickiego. 
Który także był obległ przed taty dwadzieścia 
Cztery Lwow, ale mufiał zewftydenr odftąpić 
Miafta, Koftki Świętego Cudem bronionego. 
STAROSTA. 
1 WMG Pan wierzyfz temu? 
PODPUŁKOWNIK. 
Таке? nie mam wierzyć? 
Chybabym nieprzypufzczat Cudow oczewiftych. 
STAROSTA. 
Z kądże cud oczewifty ?Z kąd taka jeft pewność? 
PODPUŁKOWNIK. 
Swiadectwo dają godni wiary Hiftorycy, 
Żyją, swemi co nato oczema patrzyli. 
STAROSTA, 
Klamftwo dafię tak mówić jak i wydrukować. 
PODPUŁKOWNIK. 
Ależ sami zeznali to nieprzyjaciele: 
Kiedy mówili jawnie, Ze fie im pokazał, 
Iżefię przechadzając po walach, im wzgrażał. 
= STAROSTA. 
Czyż nie rozezna rozum prawdy od obłudy? 
Nie mógłże”nieprzyjaciel mówić przez pochleb- 
ftwo Któ- 


«So § + 
Ktdremu Chrzescianie dali pretko wiarę? 
PODPUŁKOWNIK 
Naco by wżdy oblezcy narabiać podchlebftwem 
U oblężonych mieli? któż znowu da wiarę? 
STAROSTA. 
Wolno niewierzyć, ale co ja, to tak trzymam: 
Ze nieprzyjaciel dobyć niemogąc Fortecy, 
Wymyślił chytry pozor, jakoby dla mocy 
Nadprzyrodzoney mufiałodeyść z niczym biedny, 
PODPUŁKOWNIK. 
Mogło być tak zaprawdę. A Bog Ze ich tam wie? 
Tylkoż czemu Lwowianie na to dobrodzieyftwa 
Pamiętając Świętego, w lat trzy oblężeni 
Potym, uciekali fię do Patrona znowu. 
STAROSTA, 
Taka bo Perswazya w ich rozumie była. * 
A czego Duchowieńftwo pobożne niewrazi? 
Cokolwiek z uft Duchownych wyfzło,fama prawa 
da, 
Czyż nie takie pospólftwa o nich rozumienie? 
Niechayże to pospólftwo, ale my rozsądni 
lak możem baykom takim poddawać nafz ro» 
PODPUŁKOWNIK. (zum? 
Со ja dziś fly(ze? mafzże WMé Pan cud za bays 
Jakiż WMć Pan Katolik? (ke? 
STAROSTA. 
: Nie parafijanin, 
PODPULKOWNIK. 

Dobrze żeś mię oświecił, byłem dał już wiarę, 
Już cudowney wygraney byłem dziś w nadziei, 
o mię ubeśpieczyła, Żem fie śmierci nie bał. © 
Trzebaż o beśpieczeńftwie jak widzę pomyślić, 

Samemu, £ na Świętych nie spufzczać fię cuda, 

Kłaniam że fie Starofto. wybacz Że fię bawić 

Nie mogę z tobą dluzey 2 
STAROSTA, 

Do obaczenia fie. 


ya. 
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STAROSTA. 

Przecie wyperswadować dał fię ten jak kolwiek, 
Ale co Pan Komendant, Człowiek ftaroświecki 
Ani da sobie mówić co przeciwko cudóm. 
Cud u jego toż famo, co Artykuł wiary, (że 
Cóż Waść z takim poradzifz ? mów mu: со pomo- 
Obraza wyftawienie? Chybaś Kalwin, powie, 
Ze napomoc Patronow niechcefz wzywać Swię- 

tych: 
Barzo oftróżnie mów z nim w materyi wiary, 
left człek jednak rozumny,zaż nie można będzie 
Przekonać przyczynami go politycznemi 2 
Aby kazał zdjąć Obraz. A otoż już idzie; 


SCENA IK. 


KOMENDANT. 
Jeft Starofta? 
STAROSTĄ, 
Upadam do nog Komendanta. 
KOMENDANT. 
Nayuniżeńszy Йида, 
STAROSTĄ. 
Chwalę nabożeńftwa 
Katolickie WMć Pana. ale nie Rycerfkie. 
KOMENDANT. 
Niewiem czym Katolika dzielifz od Rycerza, 
STAROSTA. 
Katolik nabożeńftwem, Rycerz robi meftwem, 
KOMENDANT. 
Alboż jednego serca wezłowieku i meftwo 
I ogarnąć niemoże razem nabożeńftwo? 
STAROSTA. 
Niechay byż to na sercu, £ nie nawidoku! 
Serce lepszym ołtarzem Świętemu, niż Brama, 
Mo- 


F$ o $% 
Można chować go w fercu, -można mieć w nim 
ufność, 
Lecz wyftawny na Bramie coma Koftka znaczyć? 
KOMENDANT... 
Niech poznają Poganie, kogo Пе bać mają? 
STAROSTA, 
Czyliz mogą rozumieć іпастеу Poganie, 
Anie tak: Że nie mając fił Obywatele, 


Chcą Bogow tylko swoich паз fi rafzyć Obliczetna, 


KOMENDANT. 
I pewnie niech to znaczy, Ze on ich poftrafzy, 
A kiedy fig niebędą płoszyć, i zaćwiczy 
Nie nowina Świętemu Koftce dawać plagi 
Za Polike Bisur manom, da i tym fałagi. 
Ten to Patron, cudowny Lwowa i Oyezyzny. 
STAROSTA, 


Wątpię by tak pobożnie trzymaliz WME Panem 


Turcy, co go ni z twarzy nie znają. ni z cudow. 
KOMENDANT: 

Oy! znają oni Койке, dał im napamigkte, 
Kiedy to pod Chocimem-brał odnich pogłówne, 
STAROSTA, 

Dawne WMé Pan dzieje prawisz, onych ślady 
hybaś WMó'Pan, ze ftarey wyciągnął fzuflady:* 
KOMENDANT. 

Ledwie lat jeft- piędziefiąt, nie tak barzo dawno, 
STAROSTA. So 
Dawno pofzło w niepamięć, wiele otym mówić. 
KOMENDANT. 
Nie wiele, dość Świętemu nakazać na nowo. 
Drugie oddać: pogłowne, przydziem znow do ła: 
du, 
Choćby pierwfza więc Turkom pofzła wzapo- 
mnienie, 
Powtorzong odnowi przefzłey pamięć klęfką. 
SVAROSTA. | 
ЗҮ уйКо cud w glowie! niechże: Obrazw Bramie 
, пасо? KO- 
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KOMENDANT. 
Kiedy bo zapomnieli, niechże poznawają 
Onli. czyli kto infzy dał Пе im weznaki 
STAROSTA. 
Na coż więc to przyda? Barziey tym rozfierdzifz, 
A miafto nabożeńftwa wznieciz w nich duch 
zemity. 
Brofize Boze sam Obraz będzie celem zemíty, 
I bać fie pewnie trzeba, by chcąc wyśmiać nafzę, 
Pobożność, nie czynili wzgardę Obrazowi. 
š KOMENDANT. 
Tylkoz tego i trzeba by krzywde Swietemu 
Uczyniwizy, na głowę zawinili swoję 
STAROSTA. 
Ale WMć Pan do tego okazyą dawfzy, 
Będziefz winien ich grzechu. 
KOMENDANT. = 
Czyja złość, tych wina: 
Myśmy Turkom niedali okazyi żądney, 
Broniący fię nie będziem przyczyną ich klęfki, 
Kto im winien? co sami na zie fię narażą. 
Niech fobie, jędza palce, zle z robiwfzy, gryzie. 
STAROSTA. 
A WMć Pan menażniesz, bojąc fie narazić 
Sam na niebeśpieczeńftwo, narażafz Świętego. 
Co byś sam fal na plac za cześć Boga Świętych, 
Stawi¢ naymniey witydzifz fie za fiebie Świętego 
KOMENDANT. 
Owfzem ja pod Świętego wojować Chorągwią, 
Nie witydzefie јак WME Pan, mam fobie za honor 
Mieć Hetmana takiego, za ktorego haftem 
Wydanym, z gromem pada ftrach na nieprzyja- 
cidł. (fkich 
Nie od matey gatfteczki Reymentow wżdy Pol- 
Pod Chosimem, Kamieńcem, fiedm kroć fto ولوا‎ 
czny, 
Unofił Życie Otsman, na plaen ftraciyęśży;. 
Sta 


HY Ot Bar 
Sto tyfięcy głów z karku,zwalonych tam Turkow. 
Так to! rąk nawet Pollkich niebyło {зт tyle! 
Dofyć, do tey wygraney było jedney głowy 
Świętego Staniflawa pofiłkowney z Rzymu, 
Dobrze bić fig Polakom przy cudowhey głowię, 
STAROSTA. 
By dobrze i tak było, na co fie tym chwalić? 
Ze zwyciężcą był Swięty, á nie my Polacy. 
Przypifuymy to bitnym Polakom zwycięftwo, 
Bo przez to tracim Imie narodu bitnego 
KOMMENDANT. 
Więkfza flawa, za Polfką Ze Swięci wojują. 
A prawdę powiedziawfzy, żadnego zwycięftwą 
Nie odnieśli Oycowie bez Swietych pofiłkową 
Czytać tylko Kroniki, « domowe Dzieje. 
STAROSTA. 
Ateraz fie do Świętych przyznawać witydziemy, 
Za toż przy {woich filach i główkach giniemy, 


KOMENDANT, 
Cóż to, haflo już dają? 
STAROSTA. 


Surm flychaé woznego, 


SCENA IV. 


PULKOWNIK. 

Mci Panie Komendancie wypowiadacz woyny 

Z obozu Adzi-Gera wyfłany tu idzie. 
KOMENDANT. 

Poflem może wyfłany z ofiarą przyjaźni? 
PUŁKOWNIK, 

Zwoznym wyfłany,nie wiem jaki mir przyniefie? 

Pewnieysza, Że zapowie do fzturmu godzinę 
KOMENDANT. 

Dośćby nato WoZnego, z czym innym więc Po- 

Мий chcieć co traktować nas kapitulować, (feł. 

Wprzód toż dopiero grozić, z tym fię odkazo- 

wać! Pod 
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Pod pretextem zaś tego w @viady odprawować, 
A rozpatrzyć йе w Zamku jak wielki Garnizon. . 
Wyslez na przeciw Pofla takoż Pofła z Zamku. 
STAROSTA. 
Dobrze. ja sam do niego wynidę za Bramę, 
PODPUŁKOWNIK. 
Przeciw będzie powadze to Waszmością Pana, 
Ia niech raczey Oficer doh wynidę Poftem, 
KOMENDANT, 
Idźże Podpułkowniku, powiedź że wyfłany 
Ieftem od Komendanta mojego do ciebie 
Pofłem, abyś powiedział mnie, co mafz doniego. 
Profzę tylko znim gtzecznie. 
PODPUŁKOWNIK. 
Potrafię jak z Pofłem. 
KOMENDANT. 
ieśliby chciał koniecznie, ze mną fam fig widzieć 
Puść go, weyścia Pofłowi nie godzi fię bronić, 
PODPUŁKOWNIK. 
Uczynię jak rzecz każe, а interes Pofła. 
` үч 
SCENA V. 
KOMENDANT. 
Co tu robić? czy Pan Bog nagodził Censora! 
Rzecz pewna, Ze wyflany on do mnie samego, 
Będzie йе mnie napierał. Gosć zły w domu taki. 
1 STAROSTA. 
Nietrzebaz było kazać pufzczać go do śrzodka 
KOMENDANT. 
Zaprafzać nie kazałem, co bronić niemogłem; 
Przyftęp Pofłom jeft wolny. Inaczey gniew pewny 
Naftąpiłby, a krzywda prawom narodowym. 
MAJOR. 


Bez tego licho nie śpi, fzalony kto drażnić? 
STAROSTA, 
Wyniść było famemu . .. 


PUL, 


"So б 
PUŁKOWNIK. 
Przeciwko Pofłowi 
Ma wychodzić naywyżfzy Komendant za Bramę? 
Byłoby to wyftąpić Rangi za granicę. 
KOMENDANT. 
Mnieyfza, oto leczby fie przez to samo nafza 
Wydała barziey fzczędność, że zaftępowana. 
Gdyż; kto fie kryje, niema znać z czymfię poka 
zac. PUŁKOWNIK. 
Dobrze mówią: Safiedzi wiedzą, jak kto fiedzi, 
Nam tak blifcy, ofiłach nafzychli niewiedzą? 
Nato fzpiegów nie wyślą,co z kąd inąd wiedzą, 
Ale mufieli wyfłać z odkazaniem szturmu; 
Bo nim jefzcze z obozu wyrufzył fie Pofeł, 
Wprzod wfzelkie uczyniono doń przygotowanie. 
KOMENDANT. 

- Taklibv miał być grzeczny Edzi-Gierey Tytan? 
Zeby miał óżnaymować wcześnie o attaku, 
Ten, czynić zwykł nagle, żwawo, £ raptowo, ., 

KAPITAN. š 
Atoż w naszych progach Turecki już Poseł. 


SCENAMI 


POSEŁ TURECKI. = 
Ktoż znich wafz jeft Komendant?.. (a) Mości 
Panie Kątfki М 

Do ciebie jeftem Maniec, јак do Komendanta 

A Hetmana, w tuteyfzym Mieście Garnizonu. 

Stróża Lwowfkiey Fortecy, i Artyleryi 

Woyfk Polfkich Generała, Sztab Oficiera. 
+0dnaypotężnieyfzego Porty Ottomańfkiey, 

Naywiękfzego Wezyra Pana Adzi-Gera 

W pokoju i na woynie wielkiego Sultana, 

Korpusu Weyfk Tureckich Hetmana. а Brata 


Boga Marsa, k Bogini Bellony; 
oga Marsa, krewnego Bog y SSL 
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(a) Mówi də Kapitana, à on mu go pokazuje. 
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Strafznieyfzego nad piorun,nad ogień mściwfze* 
80 
Ziemi groźnego, ludziom niezwyciężonego, 
Strachem, jak wodą, wfzyftkich oblewającego, 
lak powietrze was wkoło otaczającego 
Sle on więc ci przezemnie przyjaźń poddafzjifię, 
Gniew zemfty dobrowolney, jeśli fie nie poddasz. 
Obieray zdwóyga jedną, miecz, abo oliwę. 
KOMENDANT. 
Przekładam śmierć chwalebną,nad haniebne życie, 
Kto mi je ofiaruje niechay lepiey przetnie 
Wątek, życia, kark ichylam, płytkim oftrzem mie- 
cza, 
Dam probe prędzey zmęftwa niżeli ze cnoty. 
POSEE. 
Poddawfzy fie famochcąc fkutków miłofierdzia, 
1 dyfkrecyi jego doznacie nad fobą. 
Przez прог zadarł(zy fie życiem przyplacaycie, 
Szturm gwałtowny przypuscim, miafto. zgruntu 
zburzym 
Zamku mury rozwalim,was mieczem wyfieczem. ' 
Poezawizy od ftarego donaymnieyfzego, 
Zadnemu nie przepuścim, wiele was, w pień Wy- 
tniem. 
KOMENDANT. 
iftność fzturmu jeżeli mało u nas waży, 
Тос flowa wiatrem ftrachu nadziane ni tyle. 
Nieftrafz WMć Pan mnie. cofię niczego nieboję, 
Anato fig odwazym umyflem sam pufzczam 
POSEŁ. 
W co WMé Pan dufifz ? w Пу? mafz barzo nie 
wiele, 
W Zamkowe mury? ale te cię nie zafłonią 
Za pierwizym zaraz fzturmem one йе zruynuję, 
KOMENDAT. 
Dugan w tego, ma który. los w ręku Fortuny» 
i który fprawiedliwey даје tryumf نه‎ SN 
€ 


` T Š хө $F 
Nie dufay w moc, 2 Oímanem pomni, Ze jednego Чи 
Dofyć było Polaka nazgon dla ftu Turka. 
Prędzey mnóftwo niż męftwo znog zwala zwy- 
cięftwo. 
POSEŁ 
Da fie widzieć; kto wygra? Czy Turkow dwa ў 
dzieścia 1 
Tyfiecy, czyli wafza nieftrafzna secina? ( 
Od pierwfzego momentu mego ztąd odeyścia 1 
Wiedźciefz,że fzturm niechybnie ufly{zycie zgro- 
mem. KOMENDANT. ٨ 
Donieś Adzi-Geremu, Ze fig broni¢bede... > b į 
I 
« 


SCENA VIL 


KOMENDANT. 
Przepuść że go za Bramę. (a) Profzęż was o mę« | 
ftwo. 
Воја20 z serca rugtiycie, bierzcie w fiebie ducha 
Odwagi, pokażcie fie, Żeście są Mężowie, | 
STAROSTA. ; | 
Trudno umyf mieć duży, rozpacz kiedy gore |. 
Wziąwfzy nad nim, oftatnią z niego file bierze, 
KOMENDANT. SF 
Taka rozpacz? s 
STAROSTA. 
Ta, która owlos tylko dzieli 
Nas odśmierci iftotney w puł jakby umarłych. 
KOMENDANT. 
Nie pfuyZe serca mężom, na ofiarę padnie = ; 
Męftwu, kto kolwiek umyfł pokaże niewieśc,, | | 
Juz po rezolucyi, nie czas do na 76 (wi. 
Wraz oto fzturm fię zacznie, bądźcież więc goto- 
Choćby zginąć, jednakże śmierci uyść nie SĄ 
y= 


(a) Podpułkownikowj każe: przepuścić Pofła 
Twreckiego za Bramę, 


Va. | 


ro” | 


CAMO 8 
(Dydziem zaś, jesli Koftki pomoc nas wfpomoże, 
Polećmy fięż wraz jemu pokleknowfzy wfzyfcy. 


CHOR WTORT. 
GENIUSZ 


Pewnie nieprzyjaciel zburzy, 
Teśli Koftka nie zachmurzy 
Oblokdw, coby zalały 
Defzczem Marsowe upały. 
JEDEN z TOWARZYSTWA. 
Cóż, mu trudnego krynice 
Wylać z mokrey tiawalnice? 
leśli gafić ogień zdoła 
Sucha Koftki Płafzcza pola (a) 
13 MARS, 
Pal, wal, tłucz, rüynüy fzturmem... (b)! 
Wieże walą Пе hurmem. ; a 
Cóż to! defzcz! ach! defzcz przefzkodzi (c) 
Kto fie spodziewał powodzi? 
POCZET. 
Nie wojować z defzczem, z wodą, 
Trzeba przeftać choć ze fzkodą, 
A MARS. 
На? fzturm pierwfzy defzcz zaplufzczeż 
Drugiż więkfzy fzturm przypufzczę, 
Abym drugim dowiodł, 
Ze йе ten nie powiodł, 
Trefunkiem. 
GE: 
(a) Rokw 1623. S: Kofika Plofzczem rozpoftartyni 
bronił od pożaru Lwow Stoteczne Rufi Cerys wor 
ney Miafło. W żywocie Świętego. od X: Danie 
Іа Bartola Soc: J. po Wtofku pisanym; á od X. 
Tylkowiskiego S; J. po Polfku wydanym znay- 
dziefz na karcie 2170. 
СБ) Wieże ruynujące fie pokazywać. (с) Defzcz 
reprezentować ognie w /xturmie zalewający: 


FS ېوه‎ 
G ونا‎ DULS Z: ; 
2 раға 0224 Pier men б 
Idź ze witydem nietrefunkiem; 
Lecz Cudownym zwi ratunkiem 
Patrona Polaków 
Od Marsa Attakow. (a) 


z rp 
AKT TRZECH 
CENA L 
PODPUŁKOWNIK. 
Dobrze fie rtało, za to mieć grzechu nie będę, 
Chwała'Bogu co mifię taka okoliczność 
Nadarzyła, że mogę Майо od zburzenia, 
Od mordu, Że Garnizon od śmierci, że wfzyscy 
Przez obrót mnie jednego wybawieni będą. 
А ktoby lig, tak z reczney oburącz nie uja 
Okoliczn Os ści (zczešciem 6 oflarow aney? 
Bylbyz to rozum с2уі? łafki nieprzy imować 
Tego, kogobyś fzukać miał z proźbą sam-piet* 
“wizy 
Miafto tego coby mieli my fie okupow at, 
Ano, fam ni ieprzyj jaciel nas fzuka z سيا نه‎ 
Kto mieć może mi zazłe? Że wziąłem pieniądze 
Na to, nacoroztiinni ludzie radzi tracą: 
Dla ocalenia, Życia własnego o jakie 
Oblężenina okup niewynofzą fkarby ? 
A mnie cwfzem Oblęzcy przekupują sami 
Ofiarow awizy summy, któ rem wziął nieprzeto: 
дерут zdraycą był, ale żebym uratował 
Mnie, i wfzyftkich od miecza mściwego zwycięż: 
cy. 
Kryć fie jednak ztym mufzę, nie żejeft złym czy- 
Ale że jeft daleki odtego Komendant, wem; 


LL. en ets 


a) a) Toż š powtarz va Towarzyfiwo zjefłami 
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Ot temu znaćby trzeba, grzech famo żabdyftwa. 
Coby fie miiał fam poddać woli wfzyftkich zgu- 
I już okęs przez niego cośmy niezginęli. (bić! 
Waliły fie jaz wieże, witrzefly fie i mury, 
Ogień pó ża gorzałych zajal był їе dachach, 
Bomby poroztrzufkane w fzmaty lud fzarpały: 
Aż wtym na апаи (еу fie nie zbyt wielka chmura 
Tak nielunie! kiedyby zoblokow przerwanych 


Sam fe Jowitz wypuścił dzdżyfty zn: wałnicą, 


W punkcie woda zalała ogień na podzodze, 
Marsowi tozpalony co ląd hartowala, 

Tak, Ze z armat dać ognia nie można już było. 
A tak nafzczęście nafze fzturm fie im nieudał, 


| Snać, Żebyśmy my mieli czas gdzie błąd popra= 


wić. 

A Pan Komendant, dobry jakby wziął zadatek, 
lefzcze więkfzą ochotę do tey ma igrażki, 
Mniemająć, Ze ratował go Koftka z obłoki. 
Defzcz wypadły cudowi przypiluje jegoz 
Tgotujefie drugi fzturm jutro wytrzymać, 

A niewie: że dzifiey{za noc to wfzyftko fprawi, 
Poddam Zamek dziś w nocy Turkowi i Miafto. 
Znieść йе tylko mi trzeba cicho z niektdremi. 
Indziniefa podmówić, warte czuyną zmienić ..; 


SCENA If 


JNDZINIER. 
leltem, na co WMé Panu potrzebny Jndzinier? 
PODPUŁKOWNIK. 

Czy tujettes? przed tobą nie mam fię zcżym taid! 
By. tylko więcey żaden nie wydał sekretu. 
Nie bylli kto tu drugi? 7 
JNDZINIER: 

š Prócz mnie Zaden wiecey; 
Niefłyfzał, ani świadkiem być zdrady twey może, 
lam tylko ftyfzal jeden, co bym rad niesyiedział; 


Cz: Zdra- 


19 SOS 
Zdrada niegodna mieć mnie świadka i jednego 
PODPUŁKOWNIK. 
Wydafzże mnie? 
JNDZINIER. 
Wydana, Że wiem, jeft tym fa тут, 
PODPULKOWNIK. 
Niemafzli mieć w sekrecie? 
JNDZINIER, 
Codwóch wie, nie fektet. 
PODPUŁKOWNIK. 
Mowze: kto fłyfzał drugi? 
JNDZINIER. : 
А Komu fieniezwierzy!* 
Obcy wiem, do sekretu mnies nie obowigzal 
PODPUŁKOWNIK. 
Zyciem przypieczętujefz, wydafzli ten sekret 
JNDZINTER, 
Śmierć, karą jeft dla zdrady chowaney w fekrecie 
PODPUŁKOWNIK. > 
Zgińże co mafż mnie gubić: (a) mówże:bo 378 
zginiefz 2 
Mafzli wyjawić sekret? 
JNDZINIER: 
Uspokoy fie teraz. 
Tegoć mi było trzeba, abym wiedział zdradę, 
Czyś umiał tak uknować, by nikt nas nie wydał» 
Aleś dał probę dobrą, cytże między nami: 
Barzo trzęba oftróżnie, żeby nikt nie wiedział 
PODPUŁKOWNIK. 
Murza mi wielką summe ofiarował za to. 
Zawin fię tylko zręcznie, wpół fię podzielemy 
JNDZINIER. 
Jakżeż zmowa ftanęła? o którey godzinie 
Turkom Zamek podamy? 
PODPUŁKOWNIK. 
O pierwizey z мү 


س 


(a) Dobywa szpady, á wpierfi zmierzyw/zy : «= 
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JNDZINIER, 
Teyze taki wraz nocy? 
PODPUŁKOWNIK. 
Terazże naylepiey, 
Kiedy pofzturmach fpocznie znużony Garn'zon, 
Twardo sennych powiążą Turcy, jak baranów, 
JNDZINIER. 
Prawda, i teraz oni chodzą jak w pułsenni. 
PODPUŁKOWNIK. 
Cała tedy rzecz natym, wartę Żeby zmienić, 
A wiedzieć na jey mieyfce: jaką tam poftawić? 


SCENA IH 


JNDZINIER. 
Cyt, Starofta tuidzie.,. 
: STAROSTA. 
Nie mafz Komendanta? 
PODPUŁKOWNIK. 
lefzcze go niemafz, ale nadeydzie nie bawiąc. 
STAROSTA. 
Co przecie Pan Komendant? 
PODPUŁKOWNIK. 
Smielfzy jeft dopiero 
Po fzturmie wytrzymanym,jak wziąwfzy kordyał. 
STAROSTA. 
Czy mamże wierzyć? żartem tak onim powiadafz 
PODPUŁKOWNIK. 

Prawdziwie więkfzą ufność ma w fwoim Patronie, 
Którego przyznał nawet łafce, Ze defzcz wypadł, 
STAROSTĄ. 

Co ja Пу (ле? i on Że tego rozumienia? 

Niedoś é żelekko wierne pofpólftwo tak trzyma, 
Alefię w głowie tego jak fię' to pomieści? 
Niechże łud pospolity, co to przyczyn niezna, 
Dla czego co йе dzieje, z kąd jaki jeft fkutek 2 


Lecz Komendant Filozof, zgadnąćli nie może 


Ani 


S 2850 фр 
Ani pojąć 12421. tego przyczyn naturalnych 2 
PODPUŁKOWNIK. 
Prawda, Że podobieńftwa niebyło żadnego, 
Wypogodzone Niebo! chmur niebyło widać; 
Ktoby lie wżdy nagłego mógł fpodziewać defzczu? | 
STAROSTA. | 
1 pewnie Ze nie byłby, wiatr gdyby nie naniofł; 
fak fkoro dawać ognia z dział do nas poczęli, 
Wnet wiatr powitał zefzturmem gwaltownie po: 
czętym, (ki. 
Co gęltą chmura przyniofi, ifprawił defzcz wiel; 
PODPUŁKOWNIK. 
Та ftyfzalem przeciwnie: jakby zdział bicie 
Sprawowalo oblokow zebranych rozbicie. 
Takoż i z doświadczenia nauczeni sami, 
Uderzeniem we dzwony.gnamy chmury wjftrony, 
STAROSTA. 
Przyczyna jedna różny fkutek sprawić może. 
Tenże sam wiatr, co chmury roznofi, nanofi, 
PODPUŁKOWNIK. ` 
Niebyła Żadna widna na pułnocy chmura; 
Coby fie mogła przynieść wiatrem z pod Arktura, 
Ile nagle, 


STAROSTA. 
Przyczyny nagłey fkutek nagły. 
PODPUŁKOWNIK. 

Choć tego nierozumiem, ale wiarę daję, 1 
Gruntem prawdy jeft rozum głęboki WMść Pana, 
STAROSTA. 

Owfzem niczemu wiary dawać nie należy, 
Czego rozumem własnym człowiek nieposcignie, 
Bo cokolwiek nad rozum, to u mnie nieprawda 


SCENA IV. 


STAROSTA. z 
Czemuż WMść Pan. fam jeden? gdzież jeft Pan. 
Komendant? KA- | 
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KAPITAN. 
W Kancelaryi jefzcze bawi fię aż dotąd 

STAROSTĄ. 
Cóż go tam tak zabawia 2 

KAPITAN. 

Wam że to jelt tayno? 

STAROSTA. 
Oniczym zgoła nie wiem, 

KAPITAN. 

Powiem wam nowinę: 

Tak jeft cudnie ciekawa, tak niemniey jell pewna, 
lużem nato ја przyfiągi oczewilty świadek, 
A invych fucha jeszce dopiero prz; fegi, 
Tzeznania Komendant dla pewności Cudu. 

STAROSTA: 
Pewnie defzcz ochrzciliście oczewiftym cudem 

KAPITAN. 
Nie defzóz,lecz fluchay po dzdzu cofię nadarzylo. 
Tak tylko: czarny obłok zemglony na nafzym 
Po Wygraney powodzi w infzy wfzedł horyzont 
Pofzliśmy wraz na waly z Panem Komendantem, 
Kilku Oficetow było przy nim i ja. 
Poftrzegliśmy aż ono: na dal od obozu 
W jednę:kupę fie-schodzi Turecka Starizyna, 
Gdy więc znich ciekawego niefpufżczamy oka, 
W tym młodzian jakiś ftawa wpośrzód nas przy- 

Йо yny, 


2 


Namawiać Komendanta poczyna wymowny, 


Aby rozsypać kupę co złe na nas myśli. 

Bal fie wprzód Pan Komendant licho to zadrażnić, 

Złość ich, rzekł'on, niefzkodzi tyle, wiele forteł, 

Kazał więc Jadziniera wołać do armaty. 

Az on: bombą tu więcey w fkuram, pozwolcie mi 
tylko 

Niech ja na nie w 

Dzielność jego języka tak i ręczney fz 

Nafamych ich wyf i 


yrzucę; fkuteczna tak była 

tukisi 

bomby: 
Roz- 


yfypnął getty ogień 2 
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Roztrzafla między niemi, wfzyftkich rozsypała. 
Toż kiedy fig obeyrzym,aż już nie ma, zniknat 
Ten, co nieprzyjaciolom taką fztukę zrobił, 


Zkad dofzliśmy, że mufiał to być Koftka Swięty, | 


STAROSTA. 
Przyznać tegoSwiętemu bez krzywdy nie można; 
Tym Swietego higuczcim, ale barziey zhańbim, ` 
Do tego by fig przyznać człek niemógł rozumny, 
18126 Święty na fiebie tę przyimie potwarz? 

KAPITAN, 

Gdzie tu potwarz,i jaka? 

STAROSTA. 

Obaczyfz ze fkutku. 

Daliście fie ofzukać, na gorfze wynidzie. 
Nazłość ktoś wam poradził, byście rozdrażnie 


Na бе nieprzyjaciela] przyśpiefzyli 2 gube, (wfzy 


KAPITAN. 
To znowu WMć Pan (woje. Czyżby człek mógł 
zniknąć 
W jednym prawie momencie? 
STAROSTA, 


Alboz nie miał czasu? 
Wyście fie zapatrzyli, on tym czasem w nogi. 
Zemknął gładko ten, coście sądzili,że zniknął, 
Czy jeden tak omamil 2 
KAPITAN, 
Аза? przyfiągł nato! 


STAROSTA. 
Natos przyfiągł, coś widział niemiey w tym 4 
KAPITAN. (mnienią 


Lecz i tośmy zeznali, Że być naturalnym 
To nie mogło spofobem, ale cudem właśnie. 
STAROSTA. 
Należy więc pofzedł(zy odwołać na piśmie: 
Ze jako żywo nie jeft cud, lecz ofzukanie. 
а KAPITAN. 


Poydez błąd mdy na świeżo poprawować zaraz. 


Dziękuję za przeftrogę w cześnie daną dla mnie. | 
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SCENA V. 


PODPUŁKOWNIK, 
Dzięki żeś i mnie z tegoż wyprowadził błędu, 
Obowiazanych sobie mafz nas obu zato? 
Mego błędu poprawa nieznaczna niefzkodzi 
Ni mnie, ni Wafzeć Panu. wątpię czy fię udą 
Teraz tak Jegomosci ? 
STAROSTA. 
Za co бе nieuda 2 
PODPULKOWNIK. 
Zapalony to Człowiek tak nagłey odmiany 
Pewnie Komendantowi odkryje przyczynęę 
STAROSTA. 
Cóż Ze odkryje? niech wie Ze ja; cóZ-mi fzkodzi 
Właśnie dbam o gniew jego! cóż mi więc Komen- 
PODPUŁKOWNIK. (dant? 
Wiefz WMsé Pan że gorliwy. Ująćfię za 77 
Będzie gotow Świętego by z hazardem Życia, 
Boję йе: by co złego, nie ftałofię zwami? 


STAROSTĄ, 
Cóż mi Komendant zrobi? 
PODPUŁKOWNIK, 
А kiedy WMsé Pana 


Na karmi konfuzyą? nie możeli naprzykład: 
Tak Komendant W, Pana kazać wziąc pod warte? 
STAROSTA. 
Mnie on brać ma pod wartę? niech tylko fprobuje? 
PODPUŁKOWNIK. 
CÓŻ mu WMść Pan poradzifz? on w Zamku mo- 
cnieyfzy. 
Każe, i ikączyło fię Cobyś miał dochodzić 
Krzywdy potym, życzyłbym jey lepiey uchodzić, 
Mości Panie Starofto ufluchay mnie WMsé Pan 
Wynidź sobie do Miafta, uchylifz fię złemu, 
STAROSTA. 
Niż uftępować z placu lepiey fie sprobować 
ca 


5007 
Co ma być,, niechże będzie. Mamy ręce i my, 
PODPUŁKOWNIK. 
Niefluchafz mnie Starofto? nie winuyże potym, 
leśli przyidzie do złego z wami potkania fię 
Uniefie fię pafsyą nie pohamowiną 1, 
A weniewie prętko ręka туште йе Żelaza. 
Furye juz go поа, (a) Zmituy fie z tąd uchodź: 
Proszę ciebie Starofto 
STAROSTA. 
Dokad? | 
сои. х | 
Byle z Zamku. | 
Byle-z oczu zeyść jego. .. 102 idzie zemkni fies | 
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KOMENDANT. 
Gdzie Starofta? 
PODPUŁKOWNIK. 
Niemasz go 
KOMENDANT. | 
Gdzież? | 
PODPUŁKOWNIK. 
Poszedł do Miafta: 
KOMENDANT. 
Szczęście jego: Że unioft oblicze obecne 
Od oftrza gniewu mego, gdyby nie. ©. Mufiałby 
Słyfzeć czegoby niechciał, Niecl тауБу miał со da 
mnie! 
Ale co,mu jeft winien, co on ma do Koftki? 
Niech on zkim chcę ma fprawę, Swię tych niech 
nie gaba. 
7, Swietemi icoonwyegr а? niechce t dy Jé Prorokiem, 
i złość taka nie by wa pufzezonaj bez kary. 
Lat ledwie kilkanaście w tym Ze famym Miescie, 
2 Po- 
ене 


(a) Glos sly айуу. Komend anta. 
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Pomnim, kogo Bog fkarał zatego Swietego. 
Wytrząść muat jelita,co fie zeń natrząfał, 
A drugiego przytłukło Swięte rofztowanie. (a) 
A podczas za jednego Bog y wfzyftkich ukarze. . . 
1 trzeba jemu było tega tak om mié, 
Zele myer zeć chciał cudu żaprzyfiężonego! 
Czego wykrętny rozum opak niewywróci! 
Czyż być może a który, nad ten widoczniey- 
Naktdrysmy fwojemi oczema patrzaliż + (fay, 
A jednak on go umiał wytłomaczyć inak, 


W czym Ша fzkrupuł zadany ? 2 (b) Abożeś nies 
widział, 


Anis był sam przytomny? 
KAPITAN. 
Widzialem, i byłem. 
KOMENDANT. 
Czego fięż chcefz zapierać 2 
KAPITAN. 
" Chciałem, ten warunek 
1010276, że to mogło ftać fie okrom Cudu. 
Мов! to. być cźłowi ek profty, niekoniecznie 
Swięty. 
KOMENDANT: 
Powiedźże kogoś zludzi widział tak pięknego? 
Któryż człek, mogł z wymowy tak nam fie podo- 
bać? 
Ktoby bombę wyrzucić umiał tak daleko 
Tak widziałeś; dalekich któr ych on dofięgnął 2 
а, to sprawa ¢zleka ? а jeśli był człekiem, 
Nauczciez, jak mogł zniknąć? jak wykrat fię o- 
czom 
Budzi пайе patrzących? nie będziefz to cudo 2 
КА- 
(а) Znaydzie ciekawy Czytelnik otym w Zywa- 


cie S. Kofiki Authora, wyż pomienionego na 
karcie 230. 


(b) 41 ‘do Kapitana.. 
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KAPITAN. 
Prawda, błąd móy poznaję. Cud to oczewifty. . « 


Wftyd ет йе dał omamić, daruy grzech móy 
Koftko, 


KOMENDANT. 
Nie bedziefzli już tedy kasował Świadectwa? 
KAPITAN 
Owfzem radbym krwią moją go przypieczęto+ 
KOMENDANT (wać, 
Та tosam powiadam: świadcząc fie przed wami: 
leśli świadectwo mało komu waży, (ment 


Niechze będzie dowodem więkfzym ten Tefta- 
Oftatni, który czynić zwykliśmy przed śmiercią, 
Ze jeśli umrę jutro, niech umieram za to. 
Tutro attak wytrzymać mam Turkow naywięklzy, 
Obiecowad spokoyną mozem noc dziś sobie; 
Gotując fie na jutro kłócić w noc nie będą 
Nieprzyjaciele, póydeż na moment spoczynku, 
Abym miał wolną głowę we dnie do potrzeby, 
Tym czasem Podpułkownik niech obeydzie 
warty, 
Czy poftawione na noc ftrzegą bespieczności, 
Uczyniwfzy to, wolno i wam spocząć będzie. 
ldźciefz pierwiey opatrzcie wfzyftko, co należy, 


CHOR TRZECI. 


Gmiufe. Coz to zawidok? (a) kto Spi, a kto 
ftrzeże ? 
Z Towarzy- Koftka nie zaśnie, Strażnik choć za” 
Jiwa jeden leze 
Drugi A nieoftróżność kiedyfię w nas w 
nęci 
: Oftrzegą Swieci: 


Trzta 
Se 


(а) Pofirzegt/zy Obraz: S.Koptki spufzczony nad 
tożkiem Komendanta śpiącego. 


қу 


بې 


کا 


No Б 
Trzeci Któż nad Oyczyzną tak pilny więc czuje? 
Ktory tak Hetman, bespieczność waruje? 
aty Tak Patron, który do Polfkiey należe 
Z Obłoków ftrzeże? 
Piąty Achoć kto czuje, oko nic niewarte 
Ludzkie, Niebiefkie kiedy nie otwarte. 
Szofiy Wzrok ludzki zdrady pewnie nie zaftrzeże 
AŻ Bóg oftrzeże. 
iwfzy Niechwal fie człecze,że na twojey głowie 
Zależy całość Oyczyzny, i zdrowie. 
Drugi Boy jeśli Miafta nie zachowa Lwowa, 
Prozna twa głowa. 


AKT CZWARTY. 
СЕМА І 
KOMENDANT. 

Co tu? kto tu? najawie? czy mifięż śniło ? 
Słyfz, chodźsam do mnie warta. . (a) Wchodził 
kto tu do mnie? 
ŻOŁNIERZ. 
Nikt nie był, nikt nie wchodził, 
KOMENDANT. 
możeście za spali? 
Mówcie prawdę: - 
ZOŁNIERZ. 
Czuliśmy; aleśmy nikogo 
W oczach tu niewidzieli u drzwi wartujacy- 
KOMENDANT. 
с do mnie wartę, która jeftu Bramy .. 
b) š 
Prawdziwie Ze nie zgadnę:zdafię Ze najawie 
Także był sen to Żywy. +. COZ jeśli prawdziwyś 
zi- 


(2) Stawają duway Zotnierze zawofani. Фф) Od- 
chodzi Wartownik, 


Dziwna! jeśli ukrytą sen odkryje zdradę! 

Ale juz ją i odkrył, nie sen, ale Koftka, 

Wymienił: kto jeft zdrayca,tylkoz Podpułkownik 

Tak zdradę mogłby knować! gdzie jego poezci- 
wosé? 

Boje fie w śnie obłudy: Lecz fie to pokaże; 

Obaczym,czy fie {prawdzi,przekupfiwo na warcie; 

Ofirzegł mnie nawet Swięty, jakim dóyść mam 
fzlakiem 

cichy kłębek sekretu uwinione zdrady. 

Wyjawil kto je uprządł, i którzy należą 

Do zdrady uczęftnicy, Bierz prawi, na wypyt 

Dwu Bramy Wartownikow, Ci wyśpiewać mają .: 

Będzież zaraz i warta, prawda fie ukaże, 

lak fkoro do fwey winy, onifię przyznają .. 

Dość rzecz dziwna, rzecz jefzcze niepraktykoż 
wana, 

Zeby sen okoliczność wymotal w osnowie 

Zaplątaną umyślnie, a wytoczył zdradę, 

Jeftemci nauczony jaką da mnie radę 

Aby zdrada nalepfzy dla nas koniec wyfzła, 

Ciekawy teraz jeftem widzieć jey początek? (a) 


SCENA IL 


KOMENDANT. 
Wy to zdraycy jefteście? wiem ja zdradę wafzę 
Со za odwaga wafza, nataki wyftępek, 
Га który, wiedzieliście, Ze surowie karzą 
Przyznaycie fię. 
WARTOWNIK. 
Do czego? 
KOMENDANT: ae 
lefzezefie zabrzecie? 
Winni śmierci na męki ciężfze zarobicie: 


үу 
ү 


۷ 


Każę po Zylkach targać, oki Пе przyznacie. 
po 2у 5 р WAR: 


e 


R) Przywiedziono Wartę, 


Ым ыч Ass = AS 


on 
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WARTOWNIK. 
Dziwno nam!żelie teraz Wmść Pan dowiadujefz. 
KOMENDANT. 
Mniemaliście.że ciemna noc zdrayców poktyje, 
A oto noc mi sama wy A cila przecie. 
WARTOWNIK. 


Samifie dobrowolnie bez meki przyznamy, 


1311501٧۷ fie niebaczni, Panie nafz ofzukać. 


Podpułkownik do tego upadku pociągnął, 
О pierwfzey w północ kazał nam, Bramę otwo- 
rzyć, 
Być ший: Żefięzmówił w tedy Zamek poddać 
KOMENDANT. 

уаш ze on niemowil! kogo macie wpuścić? 
WARTOWNIK. т. 

Mówił: wara nie ftrzelać, choćby Turek wchodził. 
WARTOWNIK, 2. 

Owfzem wolne, do Zamku kazał im dać weyście 
KOMENDANT. 
Przyprowadzciez famego, tu Podpułkownika; (a) 
Niemu nie mówcie, patrzcie tylko: by niespry- 

snął... 

lak mógł kazać bez mojey on wam wiadomości? 
WARTOWNIK. 

Mowilismy mu zaraz: czy wie Pan Komendant 2 

Odniego teraz idę: czyńcie rzekł co każą 
KOME NDANT, 

Tam mu kazał opatrzyć. ftraż nocną u Bramy, 

Aon zdradę tym czafem przeciw mnie uknował, 

Czyzscie fie dorozumieć nie mogli: że zdradza? 
WARTOWNIK. 

Przychodziłoć to na myśl, ale zdrugiey ftrony 

Mieliśmy na to baczność, że ponieważ wyfzedł 

Z Pokoju Komendanta, od niegoż Ordynans 

Taki nam mufiat przynieść. A nami co do tego £ 


KO- 
© 


(a) Mówi do Zołnierzy na warcie flojqeych. 
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KOMENDANT. 
Co zachytrość człowieka? .. lakto zwieść tych 
umiał, 


SCENA IIL 


KOMENDANT. 

Oczłowiecze niezbozny, wiarołomco,zdrayca! 
Zgubić nas wfzyftkich jeden, jednym razem chcia- 
tes? i 
Taka to wierność twoja, ku twojey Oyezyznie? 
Ze fie па zgubę oney zprzyfiegłeś z Turczynem? 

Co zapoczciwość twoja znofi¢ fie tajemnie, 

A przekupftwem fumnienie kazić tak fzkaradnie, 
Miałeśli wzgląd na Range,Szarze Officerfką? 
Niewartes Officera, od pafaé mu Szpadę. 5. « 

.. Zwleczcie zniego i Szatfe: Żelazne nan pęta ys 


(а) : bash 
PODPUŁKOWNIK. - 
Onic więcey nieprofzę, ni o milofierdzie, 
Profzę tylko powiedź mi Panie Komendancie 
Zkąd fie WMść Pan dowiedział? bo zdradę ukrys 
łem 
Przed temi nawet, których do tegoużyłem, 
Oni nawet o zdradzie nic mojey niewiedzą, 
"Teraz chyba, żem użył do zdrady,powiedzą, 
Idla tego wyimuję ich ja fam z ztey winy, 
Nic niewinni są oni, moja i w tym wina 
Zem ich ofzukać umiał, Głupia samołowka. 
Złowiłeś mię chytrego, niewiem jakim fidłem? 
KOMENDANT. 
W fidłach jefteś, 4 jefzcze pytafz fig o fidlach? 
PODPUŁKÓWNIK. 


Dość Ze nie wiem, niezgadnę , jeśli mi nie po 


wiefz. 
KO- 


a) W kładają nań pęta. 
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h 
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32 KOMENDANT. ۱ 
Otoz nawiękfze twoje powiem zawftydzenie: 
Koftka Święty wyjawił sprawkę wafzą całą, 
Tylkom co fie położył, i jefzczem niezasnął, 
Az filnym krokiem ftawa тоу Swięty przy łóżku; 
I fekretnie do ufzu, fly{ze, jakby mówi: 
Słucham, aż nie wiatr dmucha, lecz duch fzepce 
` Koftki; 
Niesen. klarhliwy mam,lecz tchną ufta parą. 
Ten całą zdrady odkrył przedemną osnowę. 
PODPUŁKOWNIK. 
Wielkiż być móy, grzech тий, poznaję, lecz nie“ 
| W CZAS, 
Wielki, że go wydali, salki nawet Swięci. 
Grzech móy wyznaję wielki przed ziemią i Nie» 
bem, > : 
lakżeź mnie niepożerafz zbrodnia Żywo ziemio! 
„Czem wwinną zdrady głowę piorun nieślesz 
Niebo! 
Gwałtowney śmierci godzien jeftem winowayca. 
Pifz Niebo Dekret śmierci, niech nieżywi ziemia 


١ Niech juz więcey zbrodzień jey nieobciążam 


łona. 
„ KOMENDANT. 
Niewolay naśmierć, umrzefz:jey fięniewyprofifz 
Swiatła widzieć nie bedziefz, jak złoży kat głowęż 
Powiedz tyłko tym czasem naktórą godzinę i o 
PODPUŁKOWNIK. 
Nie miła i godzina życia, choćby zaraz. 
KOMENDANT. 
Dość że tego, pytam fię nieotym; powiaday: 
Do wykonania zdrady którą naznaczyła 
Godzinę między tobą a Turczynem zmowa? 
PODPUŁKOWNIK. 
Same pierwiza z północy 
KOMENDANT. 
A teraz żę która? =: 
| ZOL- 


tS o $ 
ZOŁNIERZ. 
Ratufzowy niebawiąc wybije dwónaftą 
KOMENDANT. ` 
Ach jakże termin blifki? . . (a) Tuż bije dwónafta: 
Mam czafu mało zdrady tey do poprawienia, 
Do uknowania którey dość im było czasu. 
` KOMENDANT. 
Kiedyż Turcy wziąć mieli? i jakim spofobem 


Zamek? 
PODPUŁKOWNIK. 
Podeyść po pierwfzey mieli cicho w nocy? 
Gotowem był na weyście ich otworżyć Bramę. 
KOMENDANT. `“ 
Iczemuż na gotowe niemają przychodzić! 
Hafla tylko godziny pewnie, Że czekają. 
Niechże czekają. Žegar przytrzymać Ratuszny, 
Ażfię przygotujemy. Mufzę fie zawinąć, 
Aby od gorącego ognia fię sparzyli 
Turcy, nazdradę prętcy. poczatuję ha nie. 
Nabieżą sami w fidła, które naftawili; | 
Łowiec ten nieoftróżny па ofzczep fam wleci. | 
Póydą Turcy bez (хуки. Tumultem do Zamku 
Tak na pewne obłowy, póydęż im naprzeciw, 
Zaczaje fie pod Świętym lerzym, z Garnizonem 
Niespodzianie wyfunę zrufznie gęfte ognie, 
Strwoze, pomiefzam fzyki: narobie im trupow 
Trzeba Йе schwycić prętko, 
PODPUŁKOWNIK. 
pozwol niech fię pomfzczę 
Nim umrę krzywdy mojey, nad nieprzyjacielem. 
Niech póydę, niech domordu pomogę wam i ja 
KOMENDANT. | 
Zdradą, żeś chciał traktować z Turkiem nie żela- | 
żem, 
Będziefz w katufzy zato brząkał kaydanami, 
Chybabym niepowrócił Żyw z placu do aa 
e= 


e= 


(a) Patrząc na Zegarek. 
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pe 
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١ Kto, zkim,kiedy i jako. 


48 о St 
Tedybyś nie był na śmierć fądzony kryzrechtems 
Trzymać go podarefztem, (a) a wy podźcie ze 
miną... 
Do winy ofzukani wy nienależycie. 
Nauczcie fię, jak drugdy macie być oftróżni, (b) 


SCENA IV. 


PODPUŁKOWNIK Saw. 


· Ostomoto! sromoto, nie ta, która czoło 


Zawłekafz wftydem, nofzę ze narękach pęta; 
Aleto wftyd nieznośny, Że przez grzech fzkaraż 
dhy. (itki. 
паті żem ściągnął ciężki gniew па fiebie Ko- 
Cud mnie jego potępił. . . Cudom żem uwłaczał, 
Cud mnie wydał. «> Cud fplątał, Znam już, 26 są 
Cuda. ; | 
Zle, żem ich nie przypufzczał,aż kiedym wlaziw 
pęta. 
Które narzucił na mnie, Swięty Inftygator? 
SCENA V. 
J NDZINIER. 
Winowayco! któż, powiedź, kto jeft Inftygator? 
Nikt o zdradzie niewiedział „nikt wydać nas nie- 
PODPUŁKOWNIK, (mógł 
Swięty wydał mnie Koftka, niceś mu niewinien, 
Aniś przeciw mu zgrzefzył, ciebie on niewydał, 
JNDZINIER 
Nierozumiem, co mówifz, jakto ? wydał Која, 
Nic niewinieneś: jakbyś nieżgrzefzywfzy razem! 
PODPUŁKOWNIK. 
Oftrzegł weśnie o zdradzie, Koftka Komendanta; 
Wyjawił wfzyftkie fkryte jey okoliczności: 


De | JN- 
(a) Mówi do Zotnierzy. (نا)‎ 8 
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JNDZINIER. | Tal 
toć już wie i omnie: 


Zginelismy? | 
PODPUŁKOWNIK. 
Ni flowa niemówił otobie, N: 
Znać że niewie, Zamilczeć mufiał ciebie Koftka, 
JNDZINIER | pr 
Póydęż: upadlfzy do nóg przyznam fie do winy 
Sam dobrowolnie,nim fie dowie Pan Komendant. | Ni 
А zatym poftępkiem zjednam miłofierdzie, Te: 
PODPULKOWNIK. 
Czyń jak сїйе podoba, co ja onic niedbam, | A 
lak tylko, abym Koftke przejednał, nic więcey. 
8 
» CE NAVE 5 
KOMENDANT. : 
(a) Ktofię tu rzucił donóg? fłyfz! wftań, kto tu 
leżyfz. W 
(b) А2 teraz przypominam 
JNDZINIER, a 
| Тубу Jndzinier jeftem. | M 
KOMMENDANT. š 
Znam, znam ciebie i weśnie. nietylko najawie. 
Wfzak i on to uczeftnik zdrady jego (c) bedziey 
Byłem już i zapomniał, że Koftka wymienił, 
Mianując Indziniera, społecznika zdrady. 7 
JNDZINIER. 
Zdaję йе winowayca, mafz mię u nóg twoich, 
Czyńże, co chcefz tu ze mną, D 
KOMENDANT. 
Zafłużyłeś naśmierć...| c 
Ale żeś mi potrzebny, pardon teraz daję. N 
Bądź śmiały, رام‎ 027662 znami bić nieprzyjaciela p 
POD- 


(а) Gnd zinier 0 nadfaed? Komendant do nog | 
mu fie rzucił, (b) Głowę podnofi. (c) Do Oficerow | 
mówi, wikazując na Podnułkownika, | 


2f 


nt 


tu 


Жоо 
PODPULKOWNIK. 


Jakbym rad i ja pofzedł, 
KOMENDANT. 
póydziefz do więzienia, 
PUŁKÓWNIK. 
Na Imie Koftki profzę Panie Komendancie. .. 
KOMENDANT. 
Proś tylko, co fłufzna; wfzyftkom winien Koftce 
PUŁKOWNIK. 
Niech-mu plac będzie dany do poprawy fławy. 
Ieśli pardon jednemu, czemuż nie drugiemu? 
KOMENDANT. 
A bierzefz WM¢ Pan na fie, że nas on nie zdradzi 
PUŁKOWNIK. 
Spufzczay бе WMćP. na mnie. Mafz mię paręczni- 
„KOMENDANT. (kiem 
Coz tam ponim,co zdziała? 
PODPUŁKOWNIK. 
Co mi każefz,będę 
Wfzyftko czynił, i w ogień rozkaż mi, wrzucę fie 
KOMENDANT. 
Chybaz pod kondycya, Ze jak profty Żołnierz 
Mafz robić Flintą. 
PODPUŁKOWNIK. 
Dobrze 
KOMENDANT. 
Daycież jemu Flintę, 
Zrzućcież zrąk mu kaydanki. (a) Zegar już pue 


fzczony 2 
KAPITAN. 
Dwa dopieruczko wybił, do pierwfzey kwadrat- 
KOMENDANT. (se 


Czas Ze juz z Garnizonem wychodzić za Miafto. 
Niech z was każdy Oficer ze swoją komendą 


Prowadzi fię pod Święty Jerzy jako z R: 
а= 


(a) Bierze w rękę Flinte od Putkownika. 


У $ o $ > 

Podle,drogi w dwa Gleyty ufzykowawfzy fle 
Czekaycie zgotowością, jak pierwize dam halo, 
Niech Gleyt pierwfzy da ognia w Кире nieprzy» | 

jaciol, | 
Drugi niech czeka hafla z gotowym nabiciem | 
Póty, póki ze wizytkich armat niewypala; f 
Toż dopiero Gleyt drugi gromadnie wyftrzeli, 
A lak fie po ftaremu pomiefzają Ordy 
Niech kto czym może, ten kartaczem niże, 
Drugi fzyje bagnetem, ów mieczem kark ftrzyżeą 
Kto infzy Dardę rzuci, w pierś kopiją w biję 
A Officer niech zręcznie ftal w fercu ich topi, 
Ta nawet fam nie będę ftal na placu prozen, 
Mężnie będę dodawał Rycerftwu ochoty. 
Czyńcie tylko umyflem męfkim. Bóg pomoże. 
Jdźmyż: niech nam Hetmani w tey potrzebie Kofi: 


ka. 
CHOR CZWARTY, 


GENIUS Z 
(a) Smiało nam Koftka Święty pomoże, 
Nieprzyjaciela trupem położe. 
(b) Cyt, cyt,cyt, cyt, cyt, idzie na zaboy. 
Tak dam wam haflo wyftrzelcie naboy (¢) 
TOWARZYSTWO | 
Nie my to, nie my, nieprzyjaciele, 
Lecz famo Niebo trupem. was ściele, 


AKT 


(a) Geniusz ufzykowaw/zy swoich czuwa na Po» 
czet Marsa. (b) Zcicha mówi, (с) Strzes | 
lają, @ pobici Marsowi padają, Mars rozgnigs 
грашугу fie krufzy na trzy fetuki Kopią, 


A 


MOO 
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AKT PIATY. 
SCENA I 


KAPITAN. 
Niemafz nikogo w Zamku,zywey dufzy nietnafz, 
Coby pilnować Zamku mieli, w pole ууш. 
Co ich tam wywabiło ? prawdziwie niezgadnę, 
Tešliby attakował Turczyn Zamek w nocy, 
Dalby fig fly(zeé ten przy obławach walow, 
Słyfzałem lecz niedawno grom w obozie Turkow 
Pewnie Ze zdradą Turkow chcąc i fztnką podeyść, 
Na niegotowych w nocy пай wyfkoczyli. 
Ale co ich za rozum, samym w padną w ogień? 
Noga z tamtąd niewyidzie: we dwa ognie wzięli, 
Juzez im niewyrwać fie, do jednego zginą, 
Ze wfzech ftron ofkoczeni i ztyłu i zprzodu, 
Czyż wielka rzecz ogarnąć w koło małą garitke? 
Nie wiele trżeba filney garści drobną ścisnąć,, 


SCENA 1 


PREZYDENT. 
Costu ma WMsé Pan jeden, 
STAROSTA. 
Dobrze,ze i jeden 
Opufzczonego ftrzegę 4 puftego Zamku. 
PREZYDENT. Gz 
Przeprafzam Wafzeć Pana, przy 6 йга2 jeft 


Zamku. 
STAROSTA. 


PREZYDENT, 

Wychodząc z Zamku zlecił Pan Komendant, 

Abym pod Mieyfką ftrażą,tym ezafem go trzymał, 

L STAROSTA. 
leci]? dokąd wychodząc? 


lakto? 


PRE- 


S$ 9 S$ ¥ 
PREZYDENT. 

Niewiem,co mam mowić, 
Nic więcey niemówił: tylko wychodzę 
Z Garnizonem za Miafto, pilnuyże tym czasem 


Zamku, ftraz roftawiwfzy Mieyfką wedle bramy, | 


STAROSTA. 
Czemuzez fie niespytal 2 
PREZYDENT. 
Właśnie do pytania „ 
Był czas? powiedział, i wraz za Reymentem po- 
fzedł. (fzac 3 
Któż zgadnie na przechodzie, dokąd Пе niofł śpie: 
Ufłyfzałem, niedługą czekając ftrzelanie, 
Potym i zarmat ciężkich uftawne pukanie. 
STAROSTA. 
Tenże puk i mnie zefnu przebudził twardego. 
Strwożyłem fię zprzefenia mniemając, Że attak 
Czynią Turcy do Zamku w nocy niespokoyni. 
Schwycilem йе natych thiaft, biege ledwie z dus 
chem z 
Na Zamek? gdzie Zadney nieznayduje duszy. 
PREZYDENT. 
Prawda,żemfię zabawił: nimem ftraż przywołał, 
Teraz juz rozftawiłem Miefzczany na warcie. 
STAROSTA. 
Nie wartę zbieray WMść Pan, fto tyfięcy 
Talarow, cobyś z Miafta dał Turkom na okup 
PREZYDENT. 


Za cóż mam ciężki takczyn(z płacić,czy podatek 


STAROSTA. 
Nie będzie czafu pytać za co? kiedy ftanie 
Z mieczem nad karkiem Turek, 
PREZYDENT: 
Co ma mieć on do mnie? 
Nicem złego nie zrobił, 
STAROSTA. 
` A Wafzećże = 


tS o § + 
PREZYDENT. 
Niech Пе wie z Komendantem, ja Namieśnik jego» 
STAROSTA, 
Teśli niezginął, pewnie za górą Komendant. 
Schwytali go, abo nie, WMść ma ją w ręku. 
Bądź pewien. że Komendant opuścił juz Zamek, 
Szarpnął gdzieś on daleko, niemiał czego czekać: 
Co miał ginąć widocznie, wolał fie przerzynać 
Przez oboz nieprzyjaciół, а unofić Życie 2 
Słyfzałeś łofkot? pewnie od jego odlieczy: 
Mufial Пе gwałtem twardym przedzierać przez 
zaftęp : 
Ord Tureckich z odfiecza, jeśli nie przełamał, 
Lub zabity, lub Żywcem dofał fie w niewolą. 
Wezmie zaraz i Miafto; mieyfięż pogotowiu, 
Abyś fię od zburzenia wykupił pieniędzmi. 
Przynaymniey fto tyfięcy nagotuy Talarow. 
PREZYDENT. 
Sto tyfięcy Talarow? zkąd wziąć tak to pretko? 
STAROSTA. 

Zkąd wziąć,to wziąć: niepati zą,aby im dać tylko 
Kazać niechfię Miefzczanie zrzucą. O nich idzie, 
PREZYDENT. 

Wfzyftko im odebrawfzy, tak wiele niezbiorę, 
Chyba Argenterye pobrawfzy z Kościołów? 
STAROSTA. 
A cóż czynić? 
PREZYDENT. 

: Tak zrobie, kiedy jak obacze, 
Nie žart z nieprzyjaciem,'£ jefzcze zwyciezca, 
Iść w kapitulacyą mufifz biedne Miafto! 

O doczegożeś przyfzedł niefzczęśliwy Lwowie. 

| STAROSTA. 

Niech święte łupią ściany, а nie nas ze fkdry, 

Niech złupią ze wfzyftkiego, niech wydrą nam 
wizyftko, 

Aby tylko nam duszy z ciała nie wybrali.” 


Дух 


TS o $4 
Zycie milfze nad wlzyfkko. 
PREZYDENT. 
O cożcs to zrobił 
Tędnym odeyściem fwoim Mości Panie Kontfki $ 
STAROSTA 
A со mu? chwali Boga, Ze uniofl ztąd głowę. 
Niedba o nas, nie bed: AC w jedney z z nami łodzi, 
Gońcie mówi, choć  wfzyfcy, j ja jużem nalondzie, 
PREZYDENT. 
Ale czyż йе godziło z Garnizonem całym 
Uchodzić, nas bez Zadney zoftawując Шу? 
STAROSTA. 
Czego warta ta fila? wiecey ona złego 
Naczynić nam mogła, anizli dobrego. 
Dobrze ze Pan Komendant z nią fię gdzieś ztąd 
wyniofł, (czynem, 
Snadniey będziem bez niego traktować z Tuts 
Stem ty fięcy Talarow okupić fię możem, 
PREZYDENT. 
Gdyby to wziąć zkąd można? 
STAROSTA. 
Miafto wiele może 
Niech złoży,refztę frebrem Kościelnym zalozym, 
PREZYDENT. 
Nieco? kontrybucyą nakażę Miefzczanom, 
Ale co Kościelnego niew przód tknę fię sprzętu, 
Az chyba poniewolnie dać je Turczyn każe. 
Trudno z nieprzyjacielem, będę mufiał wted 
Nie namnie,lecz naniego famego grzech padnie, 
STAROSTA. 
Porzuć Waść te fkrupuły ! nieczas będzie wtedy 
Myślić otym, gdy Turczyn pakarku ufiędzie. 
Czynić trzeba co predzey $ poprzedzając nakaz, 
Ulagodzim tak predzey, pozbedziem fi fie biedy, 
Niechay, aż dodomu przyidzie gość niezbędny, 
ZR PREZYDENT, 
Co tu? jęk flychad jakis... 
: S STA- 


| 


ie, 


1 
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STAROSTA. 
już wyci#a Miafto 
Nieprzyjaciel, fchronmy бе (a) 


SCENA Ш. 


PODPUŁKOWNIK. 
` Ach czemum niezginął 2 
. Czemu trupem niepadłe m od rany zadaney 2 
Tuż mi życie nie miłe, dz aycie mi fieść na czym. (b) 


SCENA IV. 


STAROSTA. 
Tyś tu Podpul Ikowniku ? myśmy fie zabali, 
Rozumiejąc: że Turczyn, dobyť na nas ftali 


PREZYDENT, 


° Niewycinaż on Miafta ? 


PODPUŁKOWNIK. 
Na głowę 018 7 
STAROSTA. 

Tak to? 

PODPU ŁKOWNIK. 

Dziękuycie Bogu, 4 A Kofice, 
PREZYDE NT 

A Komendant nafz Zyje? 

PODPUŁKOWNIK. 

Niech go Bóg pofila. 
Niepodnie fie, j juz głowy... > = 
PREZY DENT. 

Kto zaś? Pan Komendant 2 
PODPUL ‘KOW NIK. 4 


' Nie Komendant, ale па шла glowny 


STAROS 

Nie mówiłemże, że tak e otoz macie. 
PREZYDENT. 

_ Со moówifz macie? STA. 


@ W firo one fie uchy uchylają, (b) Siada na Локи, 


Чаво SE 
STAROSTA. 
Macie z Komendanta zdraycę 

PODPUŁKOWNIK. 
Ta Podpułkownik zdrayca, а nie Pan Komendante 
STAROSTA. 
Zdradzić może dziś nas chcefz? 
PODPUŁKOWNIK. 
Chciałem raz nie więcey, 
STAROSTA. 
Mówzże: gdzie nieprzyjaciel ? 
PODPUŁKOWNIK. 
Obaczycie zarazą 
STAROSTA. 
To jak widzę nas zdradzafz? (a) 
PODPUŁKOWNIK. 
Zdraycy dacie wiarę, 
Так wraz nieprzyjaciela obaczycie w progach, 
STAROSTA. 
Czegoz nam daley czekać, czy żeby wpaść w rę: 
PREZYDENT. (ce? 
Dokąd mamy uciekać, z ich rąk niewybieżym 
PODPUŁKOWNIK. 
Czego fię wy boicie; i sami niewiecie, 
Czylifz wam nieprzyjaciel,i w pętach jeft ftrafzny? 
PREZYDENT. 
Pewnie ftrafzny, źle na nas, zły go duch opętał. 
PODPUŁKOWNIK. 

Bluznifz: mów, że duch dobry cudownie go spe- 
Ciefzmy йе a dziękuymy Bogu, że obrońcę , (tak, 
Świętego Койке mamy Miafta tutey{zego. 

STAROSTA. 
Ból odrany śmiertelney zmiefzał zmyfly jego. . 
Tednego fie nietrzyma, mówi јак namękach. 
: PODPULKOWNIK. 

Cierpię zaprawdę męki, ale ni jednego 

Nieścierpię więcey flowa, niemówże nic peon 
u- 


(a) Mówi cifekiem do Prezydenta. 


N ҹы a u بحم‎ 
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Cudom, bo przekonany już jeftem o cudach, 
Zdradę!byľem uknował, cud Koftki ją wydał, 
lak dzielny cudem Koftka, dziś w nocy pokazał 
Zdradę wytknął, dał famych na fztych nieprzyja- 

ciół. (dant, 
Copredzev fchwyciwfzy fie w nocy Pan Komen- 
I wyfzedłfzy za Miafto па 23130266 77 
Pod (атут S. Ierzym na głowę porazit. . 
Pobrał wielu w niewolą, obaczyfz na Zamku 
W okowach niewolnika oto wraz, rozumiesz? 
Mam jefzcze zdrowe zmyfły, £ niepomiefzane, 


SCENA V. 


PODPUŁKOWNIK, 
(a) Со za trupa wnieśliście? 
ZOŁNIERZ. 
Under Oficera, 
PODPUŁKOWNIK, 


ZOLNIERZ, 
Jndziniera 
STAROSTA. 
Takaż to wygrana! 
Kiedy fwoimże trupem robicie Kurdwany, 
Gęfte trupy z placowki zwlekając do jamy, 
ZOŁNIERZ. 


Którego? 


` Tednegosmy znalezli tylko zabitego, 


Nieprzyjaciół naliczyfz na placu tyfiąca. 
ZOLNIERZ, 
Niewolnika nie mało przypędzim na Zamek.. . 
PODPUŁKOWNIK. 
O móyże ty kolego! czemuś mnie uprzedził? 
Należało, ażebym ја fam pierwiey timarl. 


Rana jedna zadana niewyparla dufzy, 


Od 


(a) Przynofzą Zołnierze na Theatrum w. Zamek 
zabitego Sjudziniera, 


SS SF 
Odśmiertelney mnie drugiey zachować każańó: 
Rzucilismy fie oba na oltre bagnety, 
Kaleczyliśmy razem, razem fztych śmiertelny 
Na wikros ferce przefzywizy Turkom wepchne- 
Narefzte kiedy ciało me r aną kazili; (lišmy, 
W ferce w oje grot drobny duże w ypuścili. 
Poległeś Przyjacielu, poprz awiłeś flawy; 
Którą był fkaził tobie, lecz Żeś był poczciwy 
Przy famym zgonie, twego dałeś dowod Zy Cite 
Chwalebags umarł š smierci: ) a ja niefzczesliwy 
Poczciwie drugdy zywizy, fkoncze obelżywie, 
Sromotna smierć za zdradę mhieknowaną czeka, 
O! jakbylem chciał mężnie umierać na placu, 
Lecz w tedy kiedy wrzała zekrwią w świeżey tas 
nie 
Chęć gorąca połknićnia śmiertelnego Grotu, 
W famym niby гареб, jakby krwi zarłoczną 
Paflyą Pan Komendant kazał zahamować, 
A oderwać od pięknych mhie zawodów Marsa, 
Sprawiedliwości m: jąc ‹ dać ze mnie ofiarę, 
Nietak haniebney śmierci boję fię dla fiebie, 
lako raczey zazdrofzczę tak chwalebney tobies 


NA VI 


MAJOR, 
Mści Panie Prezydencie, ma cos do WMść Pana 
Pan Komendant, wychodze spotykając przodem 
‚ Czy żyjefz jefzcze ? 
PODPUŁKOWNIK. 
Zyję, koleg: a nieżyje. 
Radbym w jednym pogrzesé fie grobie z{polecz 
MAJOR. (nikiem 
Zywy m będąc chcefz grześć fie zajedno zumar- 
ły m? 
PODPUŁKOWNIK. 
Wiadomo WMść Panu, co już ро mym SA 
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STAROSTA. А 
Coz Ze pleyzerowany, Żyć dla tego możefz. 
: MAJOR. 
Nie o pleyzerze mówi; 
PODPUŁKOWNIK. 
mi to ani w głowie. 
Szpetnieyfzą maim па dufzy bliznę co mię kazi, _ 
MAJOR. 
O zdradzie mówi fwojey. 
š STAROSTA. 
| Słyfzałem ozdradzie 
Mówiącego famego. lecz niewiem o jakiey ? 
MAJOR 
Uflyfzyfz, powiem krótko, rzecz cata odemnie, 
Dał fie przekupić Turkom,zniof йе z nimi fkrycie, 
I byłby wydał w nocy dziś Zamek przez zdradę, 
Gdyby nie Koftka Święty. Tenfię pokazawfzy 
Weśnie Komendantowi, fkrycie ułożoną 
Dowodnie odkrył zdradę, fchwyciwfzy fie prętko 
Komendant z Garnizonem wyfzedł na zafadzkę, 
Stanęliśmy fzykownie tuż pod Swietym Jerzym, 
Dobrze йе kryć nadało ciemną wnoc powłoką, 
"Toż kiedy iść obławą poczęli do miatta 
"Turcy, dalismy ognia naniefpodziewanych. 
Zbiliśmy ich z rozumu, Że ni przyść do ładu 
Niemogli zamiefzani kiedyby w odmecie, 
Ni rady dać niemogli, 4 my coraz więcey 
Donich ognia dawać, aż nakoniec zmogli. 
Co trupem padło, padło, kto uciekł, to uciekl, 
Niemało też i żywcem, poymanych w niewolą. 
Jeńcow gmin z sobą ciągnie zwycięzca Котеп» 
dant 
Znafzych padł jeden tylko, а drugi raniony. 
PODPUŁKOWNIK. 
Przyjacielu. . (a) nięch twoję twarz całuję zimną 
A fkrzepłe ciałółzami zagrzeję flodkiemi! 


٢ 
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(а) Zbliża fię do trupa. 


TS о $% 
SCENA VIL 


j PUŁKOWNIK. Le 
Zaraz tu wnidzie Poseł Turecki, uprzątnąć, 
Wynieść zaraz z tąd trupa niech fie i zjednegó 
Nieciefzy nieprzyjaciel obecney mogiły, 

PODPUŁKOWNIK. 

Niech grob jeden zagrzebie mnie i Jndziniera, T 

PUŁKOWNIK. | 
Dobrze.jeśli odrany polegniefz zadaney. 
Bo inaczey Themidy Świętego Dekretu t 
Czekać mufifz,co winney śmierć naznaczy głowie ¢ 
Szczęśliwy twóy kollega, Ze padłfzy ofiarą 
Marfowi, juz nieczeka śmierci, lecz pogrzebu: 
Lepieyby gdybyś i ty tym dał głowę losom. 3 
Wziąłem był napareke ciebie, jak Kawaler 
Popifałeś fie nie źle na placu z Multanem. 
Nie jednemu wpuściłeś w pierś rozpedziw (zy fi 
Sam jak ftrzała, widziałem, koncerz bagnetowyg 
Wyręczyć jednak winney od śmierci niemogę. | 
Sądzoną fkroń na topor pomija grot gęfty. | 

MAJOR 


IN 
Jak cheefie Wafzeć Panu, Panie Putkowniku 2 
Zafmucać go biednego, mdłość trapi bez tego, € 
Możefz w prawić przez fama w grob apprehenfyqy “ 
Uważafzli twarzy? 2616 znacznie mieni, 7 
Zakrwawione w nim ferce, raz czerwone plamy U 
Wyrzuca na policzki, drugi raz finiawe L 
PULKOWNIK. A 

Patrz jak chufta wybladła twarz,w nim krew ofia-| 
dla. (bedzie.| K 
(a) Niebierz to Wms¢ w głowę, wfzyftko dobrze 7 
PODPUŁKOWNIK. | A 
Mdłość mnie opanowała | R 
PUŁKOWNIK. زا‎ 


Wywiedzci 2 6 


(a) Sfabieje. 


ra; тр وه‎ > 
Ta mnie fluży Kwatera! 
«| AJmieliśmy cię Pofta, tal 
erat smy cie Pofla, tal 
рц: 
1. 


(zy fie 
towys 
SE 


niemi. 


Nawas wiem fa łafkawi, ale nam są ftrafzni, 
‚ Zmiłuyciefię prowadźcie 
>. PUŁKOWNIK; 


Iść Pan boifz? co jeft złego Obraz? 


Bom. | Czego fie WA 


amy 
lakby nie on był groźny ЇЙ 
7 Akto fie z walow groził? kto í 
> kich? 
edzie. 
obrze| 
ne. 


* 
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| Go'powietrze Zołnierze,Felczer niech opatrzy (a) 
Lepieyby wraz mu umrzeć, 


ego SC ENA VIL 


POSEŁ. 


PUŁKOWNIK. 


DNC 4 
TOS 


Ach czy mogę ja tu ftać, (b) ftrafzy mię obe 
‹ с Ç 
Bogow wafzych, 


MAJOR.. 


: ... Nieftrafzni są Bogowie 
Tan,’ r $ $ ° . = 
Możefz WMćPan wpokoju jednym miefzkad 2 


POSEŁ. 


POSEŁ: 


| "Znam go ja, oy nam wiele narobił o 
SE) 2 М А , б + . y 
UloZylfie'on teraz, jakby nic nieumiał, 


I 


Kto ftrzelał do nas 2 razil, kto was od na s 
ezli nie ten 2 częściuchno wizyfcysmy widzieli, 
Ale zgadnąć nie mogli, coby zawojownik 
Byłto? teraz poznaję z twarzy że Bog Санио», 
Dziękuycie jemu, on was ratow 
7 


É 


1 боёй dF zw 


na Obraz S., 1 


nie dla niewolnika; 


Tak czcié w Charakterze 
3 ç urodzonego, 
W ftanie niewolftwa nawet fzanujemy Bafzę. 


РАДЕ RE ГА‏ 1 نا خو 
fz ztąd, ja hie go boję.‏ 


tars, co nas 
trz 
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al, zwyciężył 


i ©) Patrząc 


R $ o $ oe 


Nas, on z namifię ścierał, nas ftarl on, i wygrał 
Bojęfię ja teraz, aby mi co zlego 
Niezrobil,on to główny Turkow prześladowca, 
Póydę: niech mi Komendant naznaczy Kwaterę 
Drugą, tu ftać niemogę. 
PUŁKOWNIK. 
Mufze póyść znim razen 


SCENĄ R 
| STAROSTA. 
Teraz błąd móy poznaję, уйуй żem trwał wnim 
` długo, 
Upor jak juz nie złożyć, kiedy przekonanie, 
Niechcąc, sami mi czynią wtym nieprzyjaciele. 
Ze są cuda tak jawne, Ze sami poznają 
Poganie, jakże przeczyć mogę Chrześcianima 
Już tu ptzeftać powinien rozum Filozofa, 
Zaden tu juz dowcipu niema mieylca wykręt, 
Owfzem wfzelkie doprawdy tujeft podobieńftwo 
Juz ni flowa niepowiem jednego naprzeciw, 
Gdybym uiebył przytomny, mógłbym mieć wat. 
pliwość, 
Czyli nie przez pochlebftwo, lub namowę czyją 
Abo przez bojazh jaką plot rzeczy zmyślone? 
Ale mieć podeyrzenia zadnego niemogę, 
Otey rzeczy, która fie w oczach moich działa 
Miałem oko nawfzyftkie jey okoliczności, 
Ktore fię dolftotney prawdy przywiązały. 
Wygrałże Pan Komeydant, Vivat Koftka Swięty 
AJ TA 
SCENA% 
PREZYDENT. 
Choć sam tu z kaydanami. (a) 
STAROSTA: 
Co ma znaczyć łańcuch 


Ko- 


ia 


Tn —‏ — موو ی 
(a) Z Ratu/za kaydany przyniefiono,‏ 


Reż OFS 


Й 


cty 


z 

© 

к=. 

= 
— س 
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Kogo maíz brać w okowy ? 
PREZYDENT. 

czynię co kazano 
Wie Pan Komendant komu one fłużyć mają, 
‘Wie on dla kogo kazał z Ratufza tu przynieść. 
PODPUŁKOWNIK 
Dla mnie przynieść kazano, mnie flużą te pęta, 
Та winowayca jeftem, ja zdrayca nie 6 Pan. j 
PREZYDENT. 

Będzie i dla Wafzeci, dość ich, niefrafuy fig 

Mam dwoje, chocia niewiem, są drugie dla kogo, 

Dość że dwoje przynieść kazał Pan Komendant 
STAROSTA. 

Póydę do Komendanta fpytamfię, mnie zaco (a) 

MAJOR. 

Potzuć WME P. fam niewiefz coś w głowie uroil, 

Za co brąć WMść Pana, ma w pęta Komendant 2 

STAROSTA, 


Ot może zato: Zeri йе znim kłocił o Койке, 
Co mie czyni winnym zelzoney Swiętemu. 


3 MAJOR. 
Jeśli trapi fumnienie, oto WMsé Pana, 

Do Duchownego trzeba póyść więc Trybunala 
Po rozgrzefżenie. 


S CENA XI 
KAPITAN, 
Idzie do was tu Komendant 
a.» ee Że cię Starofto znaydzie Pan 575 
dant 


_ Pytał fie warty czyś jeft, ma coś do WMść Pana 


STAROSTA. 
la.mówiłem,że na mnie złey woli Komendant. 
: KOMENDANT. 
Czyliż jefzcze niezłoży umyf twóy Starofto 
Uporu w zdaniu fwoim niedobrze zacięty? 
Са) Cchce jut} wychodzić, | 


tS 
Czyliż wfzyftkim cud jawnie pok kazany Koftki 
Przed jednego W La Pana poznaniem ukryty? 
Nie wierzyłeś, że z Nieba Koftka defzcz ‘wypuse Й, 
Watpiles Ze nie KRK: razi nieprzyjaciół, 1 
Teraz jefzęze cudu nie poznafz w oftatku, t 
Kiedysmy przy zupełnym zwyc ięftwie zoftali? | 
STAR OSTA. | 
"Trudno juz mi niewie rzyć prawdzie, którą świa- J| 
Wyświeciło rozumu, Ze jey rzeczewiftość ene 
Jak na widnym świeczniku pokazuj је wfzyftkim. | 
Swiadectwem Prze konany, famych jeftem Pogan., || 
KOME NDA NT. 4 
Dziękuyże, że cię zećmy а błędu rozumu 
W ywies¢ raczył dziś Koftka, jak nas zezłey toni. 
Ty zaś Podpułkownika, lubo zawfze śmierci 
Godzieneś raz za zdrady tw ley uknowanie, | 
Ale Ze ZA drady teyże samey | 
Chwalebną odnie slismy tym orędźć y wygraną, | 
"Tudzież Ze ci zachował z życie Koftka Swięty 
Narażone odważnie nasmiertelne Groty, i 
1użbym, rozumiem czynił nicbarzo godziwie, + 
Gdybym ci zachowane życie nie bez cudu ٢ 
Smiał odbierać niewdzięcznik za łafkę' cudowną, || 
j )aruje tedy Zycie, Darmo wzię awizy Лак 72 
O jak nie ja sam wygrał, tak i ty دم‎ zez jego 
Rozumiey i ZeZ w ygrał, ja tryumf sty życie. (а) 
Na dopełnienie tedy wefela w twym-sercu په‎ | 
Powracam tobie fzarfę, z Ranga Officerfką. (b) 


Kolega zaś tw dy chociaż:był na śmierć zawinił, 


| 
Ale jug йе wypłacił na placu polegt{z | 
Aże nim jefzcze poległ, ozgon wiele: Turków | 
Pray prawił a Styxową | парой ich wodą 
Topiąc miecz wich pofoce ni w nurtach Косу tu, | 


Zaco р grob jego uczcim = ZW ycięzcy Palmą, 


Achoć śmiertelne fkronie obwiążem mn laurem. q 

Lauro- ; 
— данг. با‎ ee 
(а) Do nóg przpada Komendanta. (b) Bierze & | 


5 
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rer ROR Suarfet Szpade Podputkownik. 
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7 jakżeż wźdy wam n: ależeć Rycerze 

Niema wieniec, wygranęy którzy zafzczyceni 

Niepospolitą zemną dziś jefteście chwałą? 

Spuść ił fam wam па głowy z Nieba dzifiay Кой tka 

Те koronę zwy cięftwa, byś ście uwięczone 

Mając fkronie z tryumfem obchodzili Święto 

lak uroczyście w Poli kiey Koronie i L itwie, 

Tak dla zwycięftwa Kofiki, solennie we Lwowie 

Zielonym tedy głowy Laurem uwieczywizy 

A pod, Kościołem pięknie ufzykowawizy fię 

Ne fe Deum Laudamus dtokroć dacie ognia, 

To hafło w dzień Sw iętego wydane Patrona, 

Spodziewam fię wy woła. z granic Р olfkich Turka 

6 kazaw (zy na odwrót, węzłem przewiązawfzy 

Załobnym ich Sztandar ry zwycięzca nafz Koftka, 

Zwyciężeni zas gdyby brząkaniem kaydanów 

Wescłe dziś okrzyki nietłumiły j jęce, 

NiechZe dziś niewolnicze ich nieciężą pęta, 

Aniech dzień ten zwycięftwa, będzie wfzem pa- 
miętny, : 

aa Swie ty, dzieh z obchodem uroczyftym w 

olfzcze, 

го Swietemu Patronowi Koftce. 

Bog niech będzie pochwalon, Ze ут dal wy- 
grać J 

J шу w nim,tryumf cześć u nas,on wygrał 

Wykrykniymyż mu w e Vivat, vivat Kol ка, 


CHOR IAT? 


Święty, Cudowny Koftko nafz Patronie... 
Laurem zwy: ciefkim co uwięczafz fkronie, 
Niebać fie Koronie 

L itewfkiey Pogonie, 

Рокі ҳу Tw еу obr onie 

Zawfze my przy plonie 
Zw ycięftwa. 


AY ESTES‏ وګن 


R 07 M Ü `W A 
0 PRZYSLUGACH NABOZNYCH 
Do S. STANISŁAWA KOSTKĘ 
PATRONA SWOJEGO 
POLACZKOW 


АКО To 


Stanifława, Kazimierza, Woyciecha, Wacława, 


Floryana, Erazma, Benona, Bonifacego, Ніде 

74 fe 
cynta, cjozafata, Kantego, ٠ 
Wradyftawa, Czeftawa, Dalmacego, 
Tyrsa, Konrada, Felixa, Adaukta, 
Kozma i Damiana, 

Ku Tym PacnoLęra Malte, 

Benedyś Sas, Mateufzek, leaalek, Chryftynek, 


STA: By Bracia! czcimi Койке kochaymy Rodaka; 


Na Ołtarzu Patrona Świętego Polaka, 
Klemensa łafka Koftkę że na Ołtarz wkłada, 
I trzynafty dzień święcić każe Liftopada, 
A Króla tez Michała w tym pierwfza przyfluga, 
Zefie ftarał, lecz nafza jaka będzie druga, 
Obrońcą go Qyczyzny i Potomek ftary 
Nazowie, a my nadto daymy mu ofiary, 
Patrona dla nas dały na Ołtarzy Nieba. 
Lecz uszcić na Ołtarzu Polakom go trzeba. 
Kaz: Iaka czyja przemożność była, i fzczodrota 
Nie żałowali Koftce na ozdobę złota, 
Ftor: Xiąże, Kamillus Kościoł wyftawił bogaty, 
Woy: Krdl Ian tyfiąc czerwonych złotych dał na 


szaty, 
Ben: Władyfław Krol zawiefił kamień w fzczerym 
złocie (bocie, 


Kam: Lublin zaś srebrną lampę- w mifterney ros 
Cze: Komu zaś z darow fwoich niędała Fortuna 
Tak drogiego kleynotu, i złotego runa, 
Od tego i pieniążek jeden mały dany 
Od Staniflawa będzie drogo fzacowany. 
Kon 


ox 


So Se 
Кох: Tak ubogiey był Anny rozmatyn ptzyje- 
mny; 
Tak złoto, srebro, które sypał bogacz ciemny, 
Joz: Ktoby takoż rozumiał? ze nędzarzow świeca 
Iak w frebrney lampie ogień oliwa roznieca. 
Era: I my więc, choć ubodzy Stanifława fludzy 
Takie czynić przyfługi możem, jakie drudzy, 
Hac: Możem zaprawdę czynić, ale czy uczynim? 
Ach mało gdy nieczynim, więcey tak zawinim. 
Bon: Otóż zmówmy fie wizyfey, uczyfmy przy- 
mierze, 
Taką kto Swiętą czynić przyfługę obierze. 
Sra: Na mnie, jak widzę. wfzyfcy йе zapatrujecie, 
Podobno bym ja zaczął, tego po mnie chcecie, 
Dobrżeź,owoż ја pierwfzy dać jutro ftanowię 
Ubogiemu jałmużnę, niechże w koley powie, 


a) 
Kaz: la Mfży jedney idrugiey przed jego Obrazem. 
Wyflucham krom Studeńfkiey,jey nielicząc ra- 
тет. (dzine, 
Ето: Та zaś dzis wnocy klecze¢ będę przez go- 
Aprzy końcu uczynię przed fnem dyfcyplinę, 
Wov: Aja gdy fie nałożu uflanym położę 
Trzafke, lub drewno jakie pod bok móy po- 
dłożę 
Bew: Ia jutro бейт Pacierzy naboznie odmówię. 
Za wfzyftkich Staniflawow, Koftki ciofków 
zdrowie (wie, 
Kaw: Теги Wasć za żyjących mafz йе modlić zdro- 
Тоё ja Koronke jedne za zmarłych ich zmówię, 
Kon: A ja fię wyspowiadam na honor Swiętego, 
I przyftąpię do Stołu chleba Anjelikiego. 
Joz: Zgodziliśmy fię oba, bo i ja też taką 
Obrałem mi przyfługę, powiedziałeś jaką. 
Era; la fie zaś ftarać będę: cześć rozmnążać wize- 
dzie, 
Sta- 


کے — 


—xr, ah 7— 
а) асија c Kazimierz 
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Staniflaw a gdzie pora ktemu fłużyć będ dzie. 
hasla w Obrazku Świętego malutkiego ftalke Be 


Kwie ateczkami pię "kemi! uftroje jak lalke. Iz. 
Bow: la fie poftaram, Że ру nachrzcie imie dane W; 


Bylo komu Staniflaw, abo bierzmowane. (wat 
Wace: А со ја, dziś dni Wtorkowe będę obferwo- 
1 dziewięć pozdrowienia Panny odprawował. 
Wian‘ Та nabożeńftwo dziefięć Niedzielne od- | (b) 
prawię; 
Na pomnożenie czci Tw cy Swięty Stanifławie: ` 
Dat: Piękna przyfługa, cz zyńmy ją, ochota cz ja? 


Pierwizy, Sta in: i ja, Kaz. i ja, Florsi j Ja SK = Si 
jä, Erag: i ja А š 3 7 
Tvn: Dotey przyfługi o PAR. pociągnę ja moze? 
Gdy im na to nadane odputty Rea mat 5, 
Fer 1а wftrzymam йе od kęfow przyfmacznych | 
u ftołu 


Do którego ufiądę zinnemi i pos} Jolu; 
Apa: a go we czci Maryi będę naśladow jal, 
W którey fig on јак w Matce fwojey rozinilo- 
wal} (my; 
Koz: My dway Bracifzku gł tofe k je ikiżkotwiek ma- 
Dam: Wi içe dla przyfług i Kofiki Pieśń tę zaśpię” 


wamy; : 1 C 
Koftko nasz maly; BZU 
Tuz Niebu cały, А 
Nimes zrodzony F 


Swiatti zjawiony. | 

Cudownie, że Dzi ziecie ! 
Jezust woy mieć chce cię | 

= O Koftulu. 38 

Ach z ziemi Swięty ٤-1 

Do Nieba wzięty 
Modl fię za nam 
Twemi fugati, ( 

Twemi fugami b 


‘Tani. 


as) 


ilo 
my; 
ma- 


ا 
| 


pie” | 
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PACHOLĘTA M ALE. 
Benedys Amy? Jas a my? Mateufzek comu дату? 
fzaalek Chyba. Chry/tynek chyba to, (a)comamy: 
W/zyfey Serce mamy, więc je damy 
Koftce naymilfzemu. 


SPIEWACY. 


(b) Witay o Koftko miły nafz Patronie, 
Laurem zwyciefkim co uwięczafz fkronie: 
Przez cię Polacy śnadnie zwyciężamy, 
Za co dziś wfzyfcey tobie fie kłaniamy. 
Sra: Roświecają fie oczy (с) czyż ті йе tak zda 
je ? 
Baczcie, miłe przyfługi, usmiechem znać daje. 
Radosny znak! ciefzmy йе wfzyfcy współ ú 
czniowie, تت‎ 1 
Ufzczęśliwi nam Polfke Koftka, kto niepowie? 


EPIGRAMATA. 


„Lo 
_ Na ofłygłe w nas ku SS. Noten fio: 
Choé Cie Polacy Staniflawie flawim, 
Jednak Kościoła Tobie niepoftawim, 
A choé poftawim, tyleż z nas przyflugi, 
Próżen w pokoju ftać będzie wiek drugi 


2 
2. 


Na toż famo. 
Kazal Klemens nam Койке Patroha Polakom, 
(т) Czcié 


(a) Kwiatki trzymają w rękach. (b) Spiewacy 
śpiewają, á inni w/zy/cy klafkają rękami. 


|, (c) Na Obraz Kofiki Swiętego patrząc 


150 ST 
Czcić za równo zBifkupem, w Bulli czytał jaz 


kom: (a) 
Znaé że trudna więc sprawa była między dwie: 


ma, 
Kiedy w nas ni. Bifkup, ni Koftka czci піета, 


3 
Nemo Propheta in Patria sua. 


ча? 


Вуз gdzie indziey,nie w Policze cuda ezynil,o jak 
Ucudzych byłbyś, lepfzy cudzy, niż tu swojakę 
As 

O powinności Syna ku Qyczyżnie 

Z przykłady Swietego Staniflawa 7 

Syn darmo czynić, mówim, jeft winien dla Matki: 

Czemże do tegoż z Koftką nieznamy йе dziatki., 

ZAatki czyni, nic niema od nas od Qyczyzny; . 

Póydżmyż na jedno z Bratem, abo precz Dziea 
dzizny. 


5» a 

Na Mars Staniftawa firafeny nieprzyjacielowi, 

Staniflaw Koftka zdał fie, być ftrafznym Turkos | 
wi, (b) 


Podobał fie Protegen Demetryuszowi. 

۶7 Д : , 7 2 11 ٧۰ 4 

Z Marfem grognym na Turka znać Koftko spoy 
rzales, š 


“Ty zaś Protegenefie twarz wdzięczną udałeś. 


6, 
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(a) Znaydzie Czytelnik in Bullavio Bulle’ Kiez | 
mensa X. pod Rokiem 1674, która każe czcić: 
Kofikę Polakom, jak czczą Swiętega Stanifła- 
wa B'fkupa. abo Woyciecha, Patronow takoż: 
Storch. r 

(b) Q ¿zum namieniono w Kazaniu, 


*$ o SIE 
6. 


Ña gorącą wpierfiach Koftki miłość ku Bogu,” 
zmaczanemi chuftami nieprzygaszoną. , 
Co jeft? Ze kiedy chufta mokrafię dotyka 
Pierfi ogniftych, para z niey wynika? 
Bo miłość gdy йе gorąca z nim śpiera,, 
Od samey wody dużości nabiera. 
I przeto gdy fie zapalą wnętrzności, 
I zagoreją od ognia miłości. 
Ni wiatr powietrza chłodnego zawieje, 


"Ni woda zimna ogień ten zaleje. 


% 
Na toż samo. 


Ogień wody fie boi, tu zacoź wybucha? 
Snać. nie ten jeft tu ogień, który wody fucha. 


AD 
М.р. G.B, У.М.Н, Мес Мох S,Sranrsuax 
Kostka CULTUM ac VENERA- 
TIONEM, 
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